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KAMIENIE MÓWIĆ 
BĘDĄ...

Jezus naucza). Jego kazalnicą, 
katedry, była mdż rybacka czasami 
wzgórze lub miejsce na rynku . 
Na urza) nie jak o  uczony w  piśmie 
■a ip jako  „m oc mający*. Słuchał go 
lud z uwaga i skupieniem, i szedł 
za Nim.

Nauka k tórą  głosił była nowa 
i nikt tak dotąd nie mówił. Boga­
ctwa urzędy,  sk a rb y  tego świa ta 
traktowa* jako  nic nie znaczące 
liczmany. Mówił, że najw iększym  
skarbem  jes t  dusza ludzka — żywy 
człowiek u b rany  w skromność , 
pokorę, miłość i wiarę.

l*każywa i ludziom nowy sens ży­
cia i nadzieję zbawienia. Podnosił 
godność każdego człowieka jako 
dziecka Bożego Przybliżał go do 
Boga. a Ojca Swego przybliża!  do 
każdej ludzkiej duszy.

Czasem w oh u rżeniu świę tym 
głośno mówił Biada14, Czynił  to 
wtenczas,  gdy widział n ieprawość , 
lalsz i obłudę.  C5dv ludzie w imię 
prawa Boskiego i W'iary ojców za­
biegali ty lko o swoje z iem skie  in 
leresy  i egoistyczne cele

Czy człowiek współczesny nie 
szuka Praw dy  i słowa Bożego nie 
•a k r ie ?

Szuka i łaknie Chciałby bowiem 
znaleźć odpowiedź na szereg d rę ­
czących go pytań, uciszyć wew­
nętrzny niepokój, chciałby z Bo­
giem «ię spo tkać  na ziemi.

Często jednak  zam ias t  słowa Bo­
żego znajduie  stare  teologiczne slo­
gany sprzed kilku wieków, Inter  
pre tac ję  encyklik, lub metne poli- 
(yczne dzieje

7. amiasi ziarna słuchacze znaj-  
duja plewy i odchodzą, aby przyjść 
dfi Kościoła raz lub dwa razy do 
roku.

Każdy kapłan, k tó ry  w stępu je  na 
amhone, winien  pamiętać,  że tam 
reprezen tu je  Chrystusa,  o Nim i u 
lego imieniu przem awia  i naucza

Każde zdanie. każde niemal 
-Iowo ma być nasycone .lego du 
fhem i treścią jego nauki.

Ma ono  zawierać  w słowie moc. 
k t r ra  sumienie budzi, ukazuje lep 
♦-ze i szczęśliwsze życie na ziemi i 
/■bawienie w wieczności.

Kapłani muszą zdać sobie spra 
wę z ogrom nej odpowiedzialności  
/a  głoszony słowo i winni nauczać 
ja k o  „moc mający*.

Dzisiejszemu człowiekowi potrze­
ba żywego słowa, które od Niego 
pochodzi, to Jezus  powiedział  kie 
dvs. ..Jeżeli wy nie bedziecie mn 
wic, to kam ien ie  za was mowie 
hęda (V)

NASZA OKŁADKA
Ch^yituj ra G o n t
filcgoslflwieralwa
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na trzecia niedzielę 
Wielkiego Postu

O nego czasu: W yrzucał Jezus
czarta, a ten  był niem y. A  gdy 
wyrzucił czarta, przem ów ił n ie­

m y  i zdum iały  się rzesze. 1 m ów ili 
n iektórzy z nich: Przez Belzebuba,
księcia czartowskiego, wyrzuca ćzarty. 
A inni, kusząc, domagali się od Niego 
znaku  z nieba. A le On, znając ich 
m y Hi, rzek ł im: W szelkie królestwo  
rozdzierane niezgodą będzie s pusto­
szone, a dom na dom  upadnie. 
A jeśliby i szatan rozdzierany był 
niezgodą, jakże  się' ostoi królestwo 
jego, skoro powiadacie, że ja  przez 
Belzebuba w yrzucam  czarty? A  jeśli 
ja przez Belzebuba w yrzucam  czarty, 
synow ie wasi przez kogo wyrzucają?  
Dlatego oni będą sędziami waszym i. 
Lecz jeśli ja mocą Bożą w yrzucam  
czarty, tedy przyszło do was ' króle­
stw o Boże. Gdy zbro jny mocarz strze­
że domu swego, bezpieczne jest to, 
co ma. A le jeżeli m ocniejszy od nie­
go nadejdzie  i zw ycięży go, zabierze 
w szystką  jego broń, w  której ufał, 
a  łupy jego rozda. K to  nie jest ze 
mną, przeciw ko m nie jest, a kto  nie 
zgromadza  się ze mną, rozprasza. Gdy 
duch nieczysty opuści człowieka, błąka 
się po miejscach bezwodnych szukając 
odpocznienia, a nie znajdując mówi: 
Wrócę się do domu mego, skąd w yszed­
łem. I wróciw szy, znajduje go umiecio- 
nym  i przyozdobionym. W ówczas idzie 
i bierze ze sobą siedm iu innych  du­
chów, gorszych od siebie, i w szedłszy  
m ieszkają tam. 1 stają się późniejsze 
rzeczy człowieka owego gorsze niżli 
pierwsze. I stało się, gdy to m ówił, 
że pew na niewiasta z  tłum u  donoś­
n ym  głosem rzekła do Niego: Błogo­
sławiono łono, które  Cię nosiło, 
i p ie rs i^k tó reś  ssał. A  On rzekł: Ra­
czej ci są błogosławieni, k tórzy słu­
chają słowa Bożego i strzegą go. (Sw. 
Ł ukasz 11, 14-28).

W  CZASIE, kiedy Jezus przebywał nad 
morzem Tyberiadzkim  i zewsząd zdąża­
ły doń rzesze błagając Go o pomoc, 

zaszedł wypadek w  swych następstw ach nie­
zwykły.

Przywieziono do C hrystusa człowieka ślepo- 
niemego. Kalectwo owego człowieka — tak 
w ierzyli Żydzi — było następstw em  opętania. 
Jezus zlitow ał się „ u z d r o w i ł  g o ,  
t a k  i ż  m ó w i ł  i w i d z i a  i".

Rzesze podziwiały uleczenie chorego i zda­
w ały się coraz bardziej utw ierdzać w wierze, 
że Jezus jest zapowiedzianym Synem Dawida, 
czyli Mesjaszem. (Ps. 131.11; Jer. 23.5; 33,14.15;

AK często śpiewa się w kościele hymny 
..O Przenajśw iętsza Hostio! \  „Przed 
tak w ielkim  Sakram entem ", „Uwielbiam 

Cię nabożnie". ..Chwal. Syjonie. Zbawiciela", 
„O święta uczto" — a któż zastanaw ia się nad 
ich pochodzeniem? Śpiewamy je wszyscy roz­
modleni. a nie wiemy częstokroć, kto tymi 
hym nam i wzbogacił liturgie kościelną. W łaśnie 
nadarza się okazja, aby o ich autorze powie­
dzieć słów kilka. By! nim  św. Tomasz z Akwi­
nu. którego pam iątkę śmierci obchodzi Koś­
ciół w dniu 7 marca. Zyl on w wieku trzyna­
stym  (1225 — 1274). był Włochem, pochodził z 
bogatej rodziny, kształcił się u benedykty­
nów w klasztorze Monte Cassino (1231 — 1236), 
w Neapolu, w Paryżu i w Kolonii, gdzie za­
poznał się z A lbertem  W ielkim — powagą 
naukow ą owych czasów.

Sw. Tomasz, dzięki n iepospoli tym  zdolnoś­
ciom i ogrom nem u zapałowi do pracy, s ta ł się 
w  nied ług im  czasie lum ina rzem  nauk i;  zy-

Oz. 3.5; Ps. 17.23 itd.). Lecz Faryzeusze posta­
nowili za wszelką cenę nie dopuścić do roz­
powszechnienia się takiego przekonania. Dla­
tego głosili między ludem, że Jezus wyrzuca 
szatanów mocą Belzebuba, czyli — jak mnie­
mano — samego księcia szatanów.

Inni zaś. których św. M arek (3.21) nazywa 
„ s w o i m  i" prawdopodobnie Faryzeusze 
z K afarnaum . chcieli się zemścić na Chrystu­
sie może za owe ..b i a d a". jakie niegdyś 
słyszeli, więc rozgłaszali, że Jezus oszalał i 
starali się Go pojmać. Ale uczeni w Piśmie, 
którzy przybyli z Jerozolimy, przeszkodzili 
im w tym. żądając od Chrystusa znaku z nie­
ba na potw ierdzenie swego mesjanicznego po­
słannictw a (Ł,k. 16). Jezus nie wdawał się 
w ocenę słuszności rozum owania o szatanie 
i jego mocy. lecz „zaprosił" — jak powiada 
Ricciotti — do spokojnego rozumowania. Po­
został przy synonimicznej analogii mówiącej, 
że leczenie chorych jest wyrzucaniem  z czło­
wieka szatana. Nie zdziałał też Jezus Chrystus 
na żądanie faryzeuszów cudu. ale przez przy­
powieść wyjaśnił, że nie ..wyrzuca sz a ta n ó w  
mocą Belzebuba.

Pierwszy argum ent: Jezus wychodzi z za­
łożenia, że każde królestwo targane w e­
w nętrzną niezgodą pustoszeje, a wszelkie 
miasto lub dom rozryw ane niezgoda we­
w nętrzną nie może się ostać i obraca się w 
ruinę. Jakżeż więc On. Bóg Człowiek mógł­
by ..szatanów wyrzucać" ich w łasną mocą? 
Jakże mogłoby trw ać ich królestwo w wy­
padku. gdyby szatan zwalczał szatana?

Drugi argum ent: „Mnie posądzacie — mówi 
Jezus — że „wyrzucam szatanów" mccą Bel­
zebuba. pytam  więc was, jaką mocą „wyrzu­
cają szatanów ” synowie wasi? Macie przecież 
egzorcystów. Mówicie, że mocą Bożą, a więc— 
według waszego przekonania — Bóg da­
je ludziom taką władzę, a jeżeli da­
je, to i ja ją posiadam. Fakt, który 
przyjm ujecie za realny. że egzorcyści 
wasi m ają w ładzę usuw ania szatanów, będzie 
sędzią i w yrokiem  na was. ponieważ przez 
upór i przewrotność nie chcecie uznać we 
mnie tej władzy, jaką z łatwością pczyzna- 
jecie innym ludziom. (Mr. 9.37; Łk. 4,49). 
Zresztą, szatanów  to może oni i wyrzucają, 
ale czy zdrowie przyw racają ludziom?

J e ż e l i  w i ę c  j a  „w y r z u c a m 
c z a r t ó w “ (czyli leczę) — m oc ą B o ­
ż ą ,  c o  p r z y z n a ć  m u s i c i e ,  ż e  s i ę  
d z i e j e ,  t o  znak, ż e  p r z y b l i ­
ż y ł o  s i ę  k r ó l e s t w o  m e s j a ń ­
s k i e ,  a j a  j e s t e m  z a p o w i a ­
d a n y m  M e s j a s z e m " .

Trzeci argum ent: „ G d y  m o c a r z
u z b r o j o n y  s t r z e ż e  s w e g o  
p a ł a c u ,  m a j ę t n o ś ć  j e g o  z o ­
s t a j e  w  s p o k o j u ,  a l e  j e ś l i  
s i l n i e j s z y  n a d e ń  z j a w i  s i ę
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O TOMIZMIE, SCHOL 
E U C H A R Y S

skał nadto przydomek ty tana wiedzy i praco­
witości. W tym okresie szerzyły się różne błę­
dy doktrynalne i różne przybierały formy. 
Powstawali kolejne nominaliści, realiści, al- 
bigensi. waldensi i inni. Gorzały spory między 
profesorami uniwersytetów. Należało przede 
wszystkim stworzyć przejrzysty system do­
ktrynalny. uporządkować i wyjaśnić wiedze
o Bogu i Bożej Prawdzie. Tej trudnej roli 
podją! się św. Tomasz.

Podobnie jak św. Augustyn „ochrzcił P la­
tona". tak św. Tomasz „ochrzcił Arystotelesa"
(IV w przed. Chr.). W oparciu o filozofię Ary-

i p o k o n a  g o .  t o  z a b i e r z e  
m u  c a ł ą  j e ° o b r o ń .  w  k t ó ­
r e j  p o k ł a d a ł  s w ą  n a d z i e j ę ,  
a d o b y t e k  j e g o  p o d z i e l i  
m i ę d z y  ż o ł n i e r z y  j a k o  ł u  p“w 
Mocarzem w tej przypowieści jest Belzebub; 
pałacem jest jego panowanie w ludziach; m a­
jętnością żli ludzie. Silniejszym jest Chrystus, 
który pokonał szatana. (Iz. 49.25).

Gdy Chrystus odparł zarzuty Faryzeuszów, 
zwrócił się do rzeszy: „K t o  n i e  j e s t  
z e  m n ą .  t e n  j e s t  p r z e c i w k o  
M n i e ;  a k t o  n i e  z b i e r a  z e  
m n ą ,  r o z p r a s z  a“, czyli, łże nie m o­
żna być neutralnym  w walce faryzeuszów z 
Chrystusem.

Obojętność względem dzieła Chrystusowe­
go staw ia ludzi autom atycznie w szeregach 
przeciwników Chrystusa. Neutralność w sto­
sunku do Boga nie jest możliwa ani dopusz­
czalna. Kto nie pracuje razem z Chrystusem, 
by prowadzić ludzkość do Boga. ten przyczy­
nia się do rozproszenia owiec przeznaczonych 
do owczarni Bożej.

Boga można albo uznawać i służyć Mu, albo 
przeczyć jego istnieniu i zwalczać Go.

N eutralność w kwestiach w iary jest rzeczą 
niemożliwą. Z tego względu, mówi Jezus (Łk. 
11.24-26), że zły duch ciągle sta ra się kusić 
człowieka i nawet wtedy, gdy zostanie wy­
rzucony, nie daje za wygrane, ale wzywa do 
pomocy innych szatanów, tak. że jest rzeczą 
w prost niemożliwą, aby indyferentysta w y­
trw ał w dobrym. Zdarza się zazwyczaj prze­
ciwnie: „Przyszłość bywa gorsza od przeszło­
ści". Na tym tle rysuje się konieczność laski 
Bożej, troska o jej wzrost w  duszy, w spółpra­
ca z nią.

I wreszcie ostatni argum ent Jezusa przeciw­
ko faryzeuszom: „Jest p e w n i k i e m ,  ż e  
d r z e w o  z ł e  n i e  m o ż e  r o d z i ć  
o w o c ó w  d o b r y c h  i p r z e c i w -  
n i e“.

A jednak wy. faryzeusze, odstępujecie od 
tej zasady. Uznajecie moje dobre czyny, podzi­
wiacie dobrodziejstwa jakie wyświadczam 
ludziom, a jednak utrzym ujecie, że działam 
to mocą szatana, który jest uosobieniem zła. 
nie zaś mocą dobrego Boga.

„ A l e  d a r e m n i e  d o  w a s  m ó ­
w i ę ,  j a k  d o  l u d z i ,  j e s t e ś ­
c i e  p o d o b n i  d o  p ł a z ó w  j a ­
d o w i t y c h ,  k t ó r e  s t a r a j ą  s i ę ! 
z a t r u w a ć  w s z y s t k i c h  s w ą  
t r u c i z n  ą.“ Jest rzeczą niemożliwą, aby 
ludzie źli i przew rotni dobrze mówili, „z 
o b f i t o ś c i  b o w i e m  s e r c a  u s t a  m ó- 
w i ą“. Człowiek dobry myśli i mówi dobrze, 
zaś p r z e w r o t n y  — źle. Za myślami i mo­
wą idą czyny.

Ks. dr A. NAUMCZYK
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PATRON KATECHETÓW
P OCHODZIŁ z Jerozolimy. M aiąc lat 19 

został diakonem. Po dziesięciu latach 
służby biskup jerozolimski Maksym w y­

święci! go na kapłana i przesunął do naucza­
nia katechum enów. W kilka lat później zosta! 
biskupem  Jerozolimy. k.^óni to godność pia­
stow ał p rz ;z  ’at

Zm arł lii marca*386 r. Dzień 18 marca jest 
dniem jego święta. Mowa o świętym Cyrylu
Jerozolimskim

Sw. Cyryl Jer. należał do tych nielicznych 
świętych Pierwszego Tysiąclecia, którzy n icze­
go osobliwego nie zdziałali. Istotnie nie nap.sa! 
ani jednego dzieła dogmatycznego, nie odegrał 
znaczniejszej roli w czasie obrad soboru 
K onstantynopolu w r. 381. nie był refoim a- 
torem  Kościoła, a jednak się w sławił. I to 
nie cierpienia jakich doznawał w trzech ko­
lejnych w ygnaniach spowodowanych przez 
arian  okryły go sława, lecz rzetelna praca ka­
techety. Gdv jako kapłan został katechetą, 
-loświęcił się pracy z zapałem. Pozostałe po 
nim 24 katechizmy utrzym ane są w  tonie 
prostym, przystępnym, ale równocześnie głę-

A jeśli kiedyś —

w  nieszczęścia godzinie —  

zapomnisz może

że dobry jest Bóg  —

Któż cię wspomoże, 

nim  rozpacz twa m inie?

Czyż nie ten z krzyży 

codziennych twych dróg?! —

bokim i zdecydowanym. S tanow ią w łaściw ie 
jedyne poważne dzieło tego gorliwego i s ta ­
nowczego w służbie Bożej męża. ..Katechezy 
Cyryla — pisze ks. dr. J. Czuj w  swej Patro lo­
gii (1953 r.) — są nader ważne, gdyż nie tylko 
w yjaśniają zręcznie dogmaty Kościoła, uda- 
w adniają je wyczerpująco i bronią ich zwy­
cięsko. ale dają również św ietne świadectwo 
liturgii starego Kościoła. Łącząc mom ent apo- 
logetyczny z dogmatycznym, autor w ykłada — 
przy stałym  zbijaniu błędnow ierstw a — po­
szczególne punkty  nauki chrześcijańskiej,
o powszechności grzechu pierworodnego, wy­
kazuje katolickość Kościoła, dwie natury  w 
Chrystusie, skutki bierzm owania, rzeczywistą 
obecność Jezusa w Sakram encie Ołtarza, cha­
rak ter ofiary Eucharystii..." Nic też dziwnego, 
że zasłużył nie tylko na tytuł „gorliwego o- 
brońcy dogmatów apostolskich (monologium). 
lecz również na to. że w późniejszvch czasach 
staw iano go za wzór katechetom . Katechetv 
św. Cyryla są pierwszym w dziejach chrześ­
cijaństw a systematycznym wykładem zasad 
w iaty  katolickiej.

W młodości
chmura ogromna 

przesłonić
słońca nie zdoła 

sercu 
prężnem u nadzieją 

To bez znaczenia, 
że w iatry w ieją, 
że zimno siecze czoła, 

Ile dąsów, ile złości, 
w yw oła  za to 
w  starości 

chmureczka skrom na ! —

0 KOBIECIE,
W DNIIJ ŚWIĘTA KOBIET

Niedziela 8 m arca to M iędzynarodowy Dzień 
Kobiet. Jest to dzień, w którym  cały św iat 
pracy oddaje hołd i cześć kobiecie. Kobiecie 
wyzwolonej i kobiecie walczącej o równo­
upraw nienie.

Przez wiele stuleci kobieta była poniżana, 
pom ijana, uw ażana za istotę podrzędną, cał­
kowicie podporządkow aną woli mężczyzny. Ta 
niższość kobiety w układzie stosunków spo­
łecznych bierze swój początek w religiach 
wschodu.

W rozwoju historycznym  kobieta odegrała 
praktycznie czynną rolę, stanow iła bowiem 
twórczy impuls rozwoju cywilizacji. W okre­
sach pierw otnych kobieta m usiała chronić sie­
bie i sw oje dzieci od niebezpieczeństw  czyha­
jących ze strony dzikiego zwierza, od niepo­
gody, zim na i głodu. Kobieta odkryła rośliny 
jadalne. leczenie ziołami, oswoiła pierwsze 
zwierzęta. Zycie osiadłe pierw otnych plemion
1 szczepów dokonało się za spraw ą kobiety. 
Kobieta powodowała potrzebę form ułowania 
praw. K ultura pow stała z m atriarchatu .

Ale z biegiem czasu mężczyzna ujął prym at 
nad kobietą. Stąd pochodzi nauka, głosząca, 
że mężczyzna — dzień, niebo i siła, i dobro. 
Kobieta — to noc, ziemia, słabość, zło. Żydzi 
ortodoksyjni jeszcze dziś się modlą: „Boże, 
dziękuję ci za to, że nie stworzyłeś m nie nie­
w iastą". Również i w obrzędowości rzym sko­
katolickiej istnieje insty tucja, wywodów — 
czynność oczyszczania się poprzez m odlitwę 
po połogu.

Są kraje, w  których kobieta, mimo że jest 
obok mężczyzny pełnowartościowym  człon­
kiem społeczeństwa, pozbawiona jest peł­
ni praw , stanowiących przyw ilej męski. 
W Szw ajcarii kobieta nie ma do dziś dnia 
praw a głosu i nie prędko go uzyska, gdyż zale­
ży to od woli m ęskiej połowy, k tó ra  zazdroś­
nie broni swych praw  i w referendum  ludo­
wym odm awia przyznania równych praw  ko­
bietom. We F rancji stosunkowo niedaw no ko­
biety uzyskały praw a w yborcze W Anglii na 
początku bieżącego stulecia sufrażystki boha­
tersko walczyły o rów noupraw nienie.

Kobieta w ykazała na przestrzeni wieków 
całą pełnię swych obiektywnych, twórczych 
wartości. W yrazem tego są pokolenia, które 
w raz z mlekiem z piersi m atki wyssały obo­
w iązek najszlachetniejszych form  życia. Ko­
bieta to nie tylko m atka, nie tylko kapłanka 
domowego ogniska, nie tylko wychowawca po­
koleń, to tw órca nowych wartości w e wszyst­
kich dziedzinach życia.

Kobiety na tronach, w rządach, kobiety na 
katedrach uniwersyteckich, w szkolnictwie, 
kobiety w laboratoriach naukowych, w ciałach 
ustawodawczych, w aparacie produkcji, wy­
m iaru sprawiedliwości, na każdym  odcinku 
pracy, w życiu rodzinnym  i w gospodarstwie 
domowym stanow ią niewym iernie w ielką w ar­
tość dodatnią, bez k tó rej jest nie do pomyśle­
nia życie współczesne w jakiejkolw iek for­
mie.

Dzisiaj przed kobietą polską stoją specjal­
nie trudne zadania i obowiązki. Przede wszyst­
kim na odcinku życia rodzinnego, kobieta 
musi w  całej pełni przejąć rządy nad duszami 
młodego pokolenia, przede wszystkiem nad 
dziećmi swymi, które w inna wychowywać w 
najbardzie j słusznych zasadach m oralnych, 
opartych o p ierw iastek miłości bliźniego, o 
zasady etyki chrześcijańskiej. Od tego jaką 
będzie młodzież nasza, jakie będą nasze córki 
i nasi synowie — zależy m oralne oblicze Pol­
ski. A nie jest to rzecz błaha.

W rozgwarze dnia codziennego, w pogoni 
za kaw ałkiem  chleba, n a  barki kobiety spada 
troska o lad i porządek w ognisku domowym. 
Od tego jak  rozwiąże ona najbardziej kło­
potliwe, codzienne problemy, zależy w niem a­
łym stopniu harm onia życia rodzinnego. Nie­
stety, -w tym  wysiłku do stw orzenia w łaściwej 
atm osfery rodzinnej kobieta jest niejedno­
kro tn ie osam otniona i skazana na w łasną in i­
cjatywę. I nie od rzeczy będzie tu ta j przypom ­
nieć mężczyznom, że ponoszą na równi z ko­
bietam i pełnię odpowiedzialności za zabez­
pieczenie bytu m aterialnego rodziny, za w łaś­
ciwą ludzką atm osferę w domu, za odpowied­
ni poziom m oralny w życiu codziennym. (N)

Ftflgrrenl alleize Wiic Slwoszc z kościele Mariackiage w Krakowie.

B. Malewski

A  JEŚLI KIEDYŚ... RÓŻNICA



CO MYŚLĘ O CHRYSTUSIE
JANUSZ NOWIŃSKI

„A gdy  się zebrali  fa ry zeu s ze ,  zapy ta ł  ich
Jezus  m ówiąc:  Co sądzicie  o Chrystusie"*"
Mat. 22: 41-42.

P r z y p u s z c z a m ,  że nie ma ni­
kogo wśród nas. kto nie myślałby 
tak lub inaczej o Chrystusie. 
Słyszeliście i czytaliście o Nim. 
znacie Jego żywot zaw arty  w 
czterech Ewangeliach. P raw ie 

przez 20 wieków ludzie m ówią i piszą o Jezu­
sie z Nazaretu. N iektórzy m ają już w yrobio­
ne własne zdanie odnośnie Jego osoby. Ale 
są i tacy. którzy nie wiedzą jeszcze, co o Nim 
sądzić. Dlatego pytanie: ,,Co sądzicie o C hry­
stusie?" jest aktualne.

Gdybym zapytał was. co myślicie o jakim ś 
wielkim mężu stanu, bez w ątpienia mielibyś­
cie gotowe zdanie o nim. Powiedzielibyście, 
że jest to dobry i zdolny człowiek, któremu 
można powierzyć najw iększe stanowisko w 
kraju. Ew entualnie, że nie macie do niego za­
ufania. A dlaczego ludzie nie mogą wypo­
wiedzieć się na tem at osoby Jezusa? Stanąć 
po Jego stronie lub przeciw Niemu? Jeżeli 
m yślimy o Nim dobrze, dlaczego nie mówimy
o tym, lecz milczymy? A jeżeli myślimy o Nim 
źle, to dlaczego nie podnosimy naszego głosu 
przeciw Niemu?

M niejsza o to, co św iat myśli o kimś in­
nym. Królowie, mężowie stanu i wielcy lu­
dzie tego św iata muszą prędzej lub później 
odejść. Żywotem takich ludzi może in tere­
sować się tylko m ała grupa specjalistów. 
Jezus natom iast in teresuje wszystkich ludzi. 
Dlatego do wszystkich skierow ane jest pyta­
nie: „Co myślicie o Chrystusie?"

Nie pytam  Was w tej chwili, co myślicie
0 Kościele, o tym  lub innym, ale pragnę Was 
zapytać: co myślicie o Chrystusie? Czy w ie­
rzycie, że On był Synem Bożym, który 
opuścił niebo i przyszedł na świat, aby „szu­
kać, co było zginęło", jak  mówi Słowo Boże?

Pragnę rozpocząć od ubogiej stajenki i pójść 
za Nim poprzez okres Jego działalności na 
świecie. Chciałbym Was zapytać: Co myśli­
cie o Jego przyjściu na św iat w ubokiej sta ­
jence betlejem skiej? Dlaczego opuści! niebo
1 przyszedł na św iat w ubóstwie? Co myślicie
o Nim jako  o Nauczycielu? Naucza! On tak

jak żaden człowiek. Chciałbym przyprow a­
dzić Was na zbocze góry. abyście mogli po- 
sluchac Jego słów. Jak  świeże są kazania 
Jezusa! Lubimy opowiadać Jego przypo­
wieści naszym dzieciom, które ich chętnie 
słuchają. Żadna książka z opowiadaniami nie 
interesuje dzieci tak. jak przypowieści, które 
On wygłaszał. Przy tym sam On był n a j­
większą zagadką dla m ądrych tego świata. 
Uczeni i faryzeusze, pomimo swej przebiegłoś­
ci, nie mogli Go sprowokować. Czy zgadza­
cie się ze mną, że był On cudownym Nauczy­
cielem i Kaznodzieją?

Chciałbym W as zapytać: co myślicie o Je ­
zusie jako o lekarzu? Każdy człowiek w 
krótkim  czasie zyskałby sławę jako lekarz, 
gdyby mógł uzdrawiać jak Jezus Chrystus. 
Żadna choroba nie była nieuleczalna dla 
Niego. Oto przyszedł do Jezusa człowiek po­
kryty trądem : ..Panie, jeżeli chcesz, możesz 
mnie oczyścić" — woła pełen ufności. „Chcę. 
bądź oczyszczoną" — odpowiedział dobrotli­
wie Jezus. ..I natycnm iast ustąpił zeń trąd". 
(Luk. 5:13). Nieszczęśliwy powrócił do spo­
łeczności ludzi, od których odłączyła go za­
raźliw a choroba. Św iat ma szpitale, w k tó­
rych znajdują się nieuleczalnie chorzy. Chry­
stus uzdraw iał każdego chorego.

Teraz spójrzmy na tego Lekarza, gdy w 
małym domku w Betanii leczy zranione serca 
M arii i Marty. Powiedzcie mi. co myślicie
0 tym Pocieszycielu? Wszyscy zmęczeni ży­
ciem znajdą odpoczynek u Jego stóp. Wszyscy 
osamotnieni znajdą w Nim swego Przyjacie­
la. On nigdy się nie zmienia, On nigdy nie 
zawrodzi, On nigdy nie um iera, miłość Jego 
jest ciągle świeża, jak poranna rosa, bez­
p łatna i dostępna dla każdego. Wdowy i sie­
roty, sm utni i zrozpaczeni, czy nie podzięku­
jecie Bogu za Chrystusa-Pocieszyciela?...

ŚWIADECTWA LUDZI

Pójdźmy do tych. którzy znali Chrystusa.
1 zapytajm y ich. co oni myśleli o Nim. Jeżeli 
chcemy dowiedzieć się. kim ktoś jest w rze­
czywistości, wówczas zwracamy się do tych. 
którzy znają tę osobę. N ajpierw  pójdźmy do 
wrogów Jezusa, którzy Go nienawidzili, prze­
śladowali. biczowali i ukrzyżowali. Posłu­
chajm y uważnie, co oni mówili i myśleli o 
Chrystusie. Oto co pisze o tym  Ew. Łukasz 
w rozdz. 15 w. 21: „A faryzeusze i uczeni szem­
rali mówiąc: Że też ten przyjm uje grzeszników

z nimi jada". Co za dziwny zarzut! W łaśnie 
to, że obcował z grzesznikami, zmusza nas, 
abyśmy Go miłowali. Czyny te bowiem są 
chw ałą Ewangelii. Gdyby Chrystus nie czy­
nił tego. to co stałoby się z nam i — grzesz­
nymi ludźmi? A jakie jeszcze zarzuty sta ­
w iali Mu faryzeusze? „Innych ocalił, a sani 
siebie ocalić nie może". (Mat. 27:42). Raz je­
den przez pomyłkę faryzeusze powiedzieli 
prawdę. Jezus ocalił innych! On um arł za 
innych. Stał się okupem za wielu. Nic też 
dziwnego, że jest Zbawicielem. Tak w ygląda­
ją  zarzuty faryzeuszów!

Teraz zwróćmy się do Kajfasza i zapytaj­
my go. co on m yślał o Jezusie Chrystusie? 
Wiemy, że był najwyższym kapłanem  i prze­
wodniczącym Sanhedrynu, który sądził Je ­
zusa. Kajfasz, jak pisze Ew. Marek, zadał 
Mu pytanie: „Czy Ty jesteś Chrystus, Syn 
Boga błogosławionego?" Odpowiedź Jezusa 
brzm iała następująco: „Jam  jest, a ujrzycie 
Syna Człowieczego, siedzącego na praw icy 
mocy Bożej i przychodzącego w obłokach 
niebieskich!” Słysząc te słowa Kajfasz, roz­
dzierając szaty, rzekł: „Na cóż nam  więcej 
potrzeba św iadków ?-’ Wyrok za to, że był 
Synem Bożym w ypadł następująco: „Winien 
jest śm ierci!”

Zapytam y P iłata, który rozm aw iał z Jezu­
sem i przeprow adzał badania. Oto jego odpo­
wiedź: Nie znalazłem  w Nim żadnej winy".
A oto słow:a jego żony: „Nic nie czyń temu 
spraw iedliw em u".

01
Sądzę, że Judasz powinien być uznany za 

m iarodajnego świadka. ..Judaszu, powiedz 
nam. co myślisz o Chrystusie? Znałeś dobrze 
swego M istrza, sprzedałeś Go za 30 sreb rn i­
ków. zdradziłeś Go przez pocałunek, w idzia­
łeś. jak czynił cuda. byłeś z Nim w Jerozo­
limie. Byłeś z Nim w Betanii, kiedy w skrze­
sił Łazarza. Cieszyłeś się Jego zaufaniem, 
gdy byłeś skarbnikiem  apostolskiej kasy. Co 
myślisz o Nim?" Widzimy Judasza w obec­
ności kapłanów, słyszymy brzęk pieniędzy 
rzuconych na ziemię i pełne rozpaczy słowa: 
..Wydałem niewinną krew!".

Setnik rzymski powiedział o Jezusie: „Za 
prawdę, ten był Synem Bożym". Łotra św ia­
dectwo było następujące: „Ten Człowiek nie 
uczynił nic złego'7. Następnie zwróćmy się do 
przyjaciół Jezusa i zapytajm y ich, co oni o 
Nim myśleli? „Oto B aranek Boży" — mówił o 
Nim Jan  Chrzciciel. Powołajmy na świadka 
Piotra, który był z Nim na Górze Tabor i 
widział w ielką chwałę Syna Bożego. Po­
wiedz nam. Piotrze, jakie jest twoje zdanie
0 Jezusie? Powiedziałeś w swoim czasie, że 
Go nie znasz. Czy to była praw da? „To było 
kłam stw o” — odparłby Piotr, gdyby stanął 
przed nami. Przecież i on w okolicach Cezarei 
Filipow'ej nazwał Go „Synem Boga Żywego! ‘ 
Posłuchajm y dalej co Jan  myślał o swym 
ukochanym Mistrzu? Na początku swej 
Ewangelii nazwał Go „Slow'em". przez które 
wszystko się stało. Później nazwał Go „Jasną
1 poranną Gwiazdą". Tomasz, niedowierza­
jący w Zm artw ychw stanie Jezusa, gdy Go 
ujrzał, zawołał: „Pan mój i Bóg m ój-’!

A oto inny świadek: jest nim  Saul, prze­
śladowca Jezusa. Gdy jednak  zetknął się z 
Jezusem na drodze do Damaszku, zmienił o 
Nin^ swoje zdanie. Od tej chwili stal się go­
rącym zwolennikiem Jezusa i resztę swego 
życia poświęcił Jego Ewangelii.

Świadkiem  i to najważniejszym  był glos 
z nieba, kiedy Jezus był chrzczony w rzece 
Jordanie: „Ten jest Syn Mój umiłowany, w 
którym  mi się upodobało." Sam Bóg prze­
mówił. Jeżeli Ojciec Niebieski Kocha Jezusa, 
to dlaczego każdy z nas nie m iałby Go mi­
łować?

„Pójdźcie do mnie wszyscy, którzyście spra­
cowani i obciążeni — wola On — a ja wam 
spraw ię odpocznienie". Kto może być obojęt­
ny r.a takie wezwanie? Czy nie w arto zaufać 
Mu sercem? Czy nie w arto  żyć dla Niego? 
Jeżeli On um arł na krzyżu za nas. to czyż 
nie powinniśm y dźwigać tego krzyża na każ­
dy dzień? Czy nie słyszycie głosu Bożego: 
„Ten jest Syn mój miły, Jego słuchajcie" 
Głos ten brzm i jak  potężne echo po całej zie­
mi. Ci, którzy z pokorą ducha wyznają swoje 
słabości i grzechy, którzy pragną zaufać bez 
reszty Jezusowi jako swemu osobistemu Zba­
wicielowi i pragną iść za Nim, niech do 
Niego w ołają: „Panie, ra tu j nas, bo ginie­
my!”.
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O UCZCIWYM DRWALU
(Z  bajek Ezopa)

DRWAL Tomasz mieszkał w m ałej chatynie slojącej w 
ogromnym borze. Nad chatyną kołysał w iatr wielkie sosny, 
szumiące niekiedy żałośnie nad biedą w m alutkim  domku. 
Oj. bo bieda tu była, była!

Dzieci wolały chleba, a było tego drobiazgu tyle, że jak  usiadły 
na długiej lawie, co to pod okienkiem  stała, to ledwo się ten 
rząd jasnych główek tam  pomieścił.

Toteż pracował drwal Tomasz od przedranka do zmierzchu, 
nie żałując rąk. — Niech będą jeszcze tw ardsze — mówił — aby 
tylko była jedna skibka chleba więcej dla dzieci.

Znały dobrze leśne- zw ierzątka drw ala Tomasza. Nie uczynił 
im nigdy żadnej krzywdy, to i nie uciekały i nie kryły się po 
gąszczach, gdy chodził po ogromnym borze. Ptaszki zlatyw ały 
z gałęzi i siadały mu na ram ieniu. Sarenka szła ufnie obok, 
a i płochliwy zazwyczaj zajączek również.

Przez las płynęła rzeka. Wody jej były dziwne — a to rw ące 
i szumiące, a to znów ciemne i cichutkie, tajem nicze.

Drwal lubił rzekę. Przysiadał nad brzegiem niekiedy, choć 
na chwilę, zwłaszcza wieczorem, kiedy to po pracy tak bardzo 
bolały go ręce — tak  sobie odpoczywał.

Ale dziś się spieszył. To i owo trzeba było zrobić w chaty- 
nie. Szedł tylko przy brzegu, rozkoszując się miłym w iaterkiem  
wiejącym od wody ciem niejącej już w zmierzchu. A kiedy tak 
szedł, potknął się o korzeń tak jakoś niezręcznie, że siekiera 
w ysunęła mu się spod pachy, śm ignęła srebrzyście i — w padła 
w  głębinę.

Z m artw ił się d rw al okrutnie.
Cóż on teraz pocznie, biedak nieszczęsny, bez siekiery? Jak  

wyżywi dzieci? G łębina w ielka przed nim ciemnieje, ani mowy
o wydobyciu narzędzia.

Zapłakał. Prosi:
— Rzeko, najpiękniejsza rzeko na świecie, oddaj mi moją 

siekierę...
Kiedy już po raz trzeci, wciąż płacząc, pow tarzał swą prośbę, 

rzeka zaszum iała nagle. Ciemna głębina wzburzyła się wysoko. 
Błysnęło jakby św iatłem  słońca.

Patrzy drw al — przy jego połatanych buciskach leży siekiera. 
Ale nie jego. Złota cała była.

— To nie moja. rzeko najpiękniejsza na świecie, nie moja! 
Moją mi oddaj, moją!!

Znów wzburzyła się rzeka. Znów fala uniosła wysoko. Zabłysło 
jakby św iatłem  księżyca.

Patrzy drw al — druga leży siekiera. Srebrna.
— Nie wezmę ja i tej srebrnej, nie wezmę! O moją proszę,

0 moją!!
Po raz trzeci wzburzyła się rzeka. Fala chlusnęła i umknęła. 

Na brzegu leżała siekiera żelazna.
Jakże się drwal ucieszył! Chwycił siekierę w obie dłonie

1 przycisnął do swego poczciwego serca.
Aż tu głosik cichv a słodki pogaduje z głębiny.
— Co nie było twoje, wziąć nie chciałeś. Uczciwość zawsze 

bywa nagradzana — zabierz sobie, drw alu Tomaszu, i te dwie 
siekiery — srebrną i złotą...

No i odmieniło się biedne życie drw ala, na lepsze odmieniło! 
Dzieciska miały ciepłe buty na zimę, na kom inie w chacie czę­
sto gotował s,ę smaczny rosół.

Tak to się kiedyś zdarzyło w ogromnym borze.

Opracowała E. DRZEWTJSKA

N a g ro d y  otrzym ują...
..Krzyżówka d ro g o w a-', k tó rą  2 am ieszczam y w  . Słoneczku-’ — czytel­

n ikom  podobała się. o czym  św iadczy wielka ilość bezb łędnych  rozwift- 

zf**i

N ag io d y  dioga losowania  o t rzy rau ia :  Konieczna J a m n a ,  T.esko (Lic, 
Ogólnokształcące)  woj. Rzeszów. Sycz Zofia, w ieś Popie larn ia  pow. J a ­
nów'. woj.  Lublin S tanisław ż a k ,  W ojs ławice 01. pow. Myszków. Danu* 
PiriSiów. Daniłowski Wacław, Starcza, p-ta Huiki  pow. Częstochowa. 
Piastów. D ankcw ski  W acław, S tarcza  p-ta. Hutki .  pow. Częstochowa, 
nogala K rystyna ,  Kol, Szc2 uczki 3, pt-a. K s r c 2ewice. Maria P rz yda tek ,  
Osówka Nowa. pow. Lipsko. Bachleda Stanisław, Zakopane.  Szyszka 
Krzysztof,  Ży rardów . Zamęcka .lanina, Sulechów. S uchaneck i  Ryszard. 
Leszno (Wlkp.). G rzanka Ryszard, podiip ie  n r  1.
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Chrystusa zebrali od ludzi jesz­
cze siedem koszów okruszyn, 
wówczas zrozumieli, że Pan 
Jezus uczynił cud. Zrozumieli 
również to samo i ludzie, któ­
rzy jedli rozmnozony cudow­
nie pokarm... Wdziecznosc, po­
dziw, bojazn, i uw ielbienie o- 
garnely te  tysiączne tłumy.

Ludzie byli wdzięczni Jezu­
sowi za nauki, które im  glosil. 
za pokarm. którv im dal 1  idąc 
do domów wszędzie opowia­
dali o w ielkim  cudotworcy Je ­
zusie. o Jego dobroci. Ludzie 
wówczas zrozumieli, że Pan 
Jezus jest Wszechmocny, że

jest Bogiem, który umie k a r­
mie i ciało, i duszę, więc tym, 
co Go słuchają I idą za Nim, 
nigdy niczego nie braknie na 
drodze do nieba.

Wierzę, o Jezu Najmilszy,
Że wszystko możesz uczynić, 
Bo jestes Bogiem W szechmoc­

nym
I naszym Ojcem jedynym!

Jak  nakarm iłeś na puszczy 
Tysiące pielgrzymów chlebem. 
Gdy słuchać Ciebie bedzierm . 
Wszystko nam dasz. co trzeba!

Wasz Przyjaciel

D Z I E C I  P I S Z Ą
..KOCHANE S ŁO N E C ZK O "1 Za ło ży l i śm y  zespól m in is tran tów , k tó r y  

Itczy dziś 14 ch łopców  U częszczam y na n a u k ę  re l ign  i je s t  nas coraz  
więcej  Ks. Proboszcz c iekaw ie  t in teresu jąco  prow adz i  le k c je  religii, 
a m y  chę tn ie  się u c z y m y .  Jes t  nas j u z  około  50 dzieci . W  sobotę 28 
s tycznia  Ks Proboszcz urządził  op ła tek  d la  m in is tr a n tó w ,  ale b y t y  i inne  
dzieci . B y ło  n a m  bardzo m iło  Ks. Proboszcz, j a k  d o b ry  ojciec,  starał się 
nam umilić  czas, a sm a k o ły k i  przez  Niego p rzyg o to w a n e  b y ły  d o sk o ­
nałe M a m y  zam iar  s tw o rz y ć  chor d z ie c ięcy  P o s ta n o w i l i śm y  r ó w n ie t  
z łozyc  się i k up ie  n o w e  p e le r y n k i  dla m in is tra n tó w .  Obiecał n a m  Ks.  
Proboszcz, ze w s z y s c y  m in is tranc i  pojadą na r e zu r e k c ję  w  Wie!kq So­
botę do Kielc,  a b y  uisląć udzia ł  w procesji  w ie lka n o c n e] . B ę d z ie m y  się 
starać b yć  coraz lepsi, uc z y ć  się dobrze  -  kochac  sw oich  Rodricoiu 
i nas2  ś w ię ty  polskoka to llck i  Kosciol.  Z a c h ęca m y  dzieci i m łodzlez  
z in n y c h  parajii  aby  sz ły  w  nasze s iady  O b ie c u je m y  Ci k o ch a n e  ..S io - 
ne c z k o “ przys łać  nasze zdjecie, abyś  umieściło  je  w  ,,Rodzin ie" .  B ę­
d z ie m y  czekać ,  aby  ten  p ie r w sz y  nasz list  ukaza ł  się w  „ S łoneczku" .  
P rze sy ła m y  serdeczne  pozdrow ien ia  dla  R e dak to rom  „ S ło n e c z k a “ 
i w s z y s tk ic h  dziec i  naszego Kościoła

Prezes M in is trantów  
w  H u c is k u  

S ia m s ln w  L lsosk i  (ci. VI

S e k r e ta r z  K. M.
(—) R o m a n  K o ło d z ie jc zy k

C zy w ie c ie , że . . .
Wodociągi nie są w ynalazkiem  dzisiejszych czasów. Znano już 

je  w  czasach starożytnych. Ale zanim nauczono się je budować, 
kopano otw arte  kanały ziemne, ktorvm i doprowadzano wodę do 
poi. ogrodów czy miast. W ielką sław ą na przykład cieszyły się 
w Babilonii kanały naw adniające w spaniałe ogrody wiszące kro- 
lowej Sem iram idy (VIII w. przed nar. Chr.), czy jeszcze przedtem  
wodociąg króla Salomona w Jerozolim ie (w X wieku przed nar. 
Chr.).

Praw dziw e wodociągi, zwane ekw aduktam i, zaczęli budować 
dopiero Rzymianie.

Pierwszy akw edukt, doprowadzający do Rzymu źródlaną w o­
dę, powstał w  312 roku przed naszą erą i miał 22 kilom etry 
długości.

Akwedukty rzymskie były to kanały Kamienne w sparte na 
kam iennych tukach, które niekiedy wznosiły się jeden nad d ru ­
gim, jeśli wodociąg prowadzono nad doliną. Jeżeli natrafiono 
w czasie budowy na skałę — kopano tunele.

W Rzymie było 14 wodociagow. Dostarczały one wodę do ła­
zienek pryw atnych i lażm  publicznych, do zbiorników wodnych 
oraz do kanałów  podziemnych odprow adzajacvch meczystosci 
wszelkiego rodzaju.

Nowoczesne wodociągi zaopatrzone w pompv j filtry  zaczęto 
zakładać w miastach dopiero pod koniec XIX wieku. W W ar­
szawie na przykład taki wodociąg założono w roku 1881 dzięki 
staraniom  generała S tarynkiewicza (owczesnego prezydenta m ia­
sta) i według projektu angielskiego inżyniera W illiama Lindleya.

Dla upam iętnienia tego wielkiego w ydarzenia w  życiu stolicv 
plac w pobliżu stacji filtrów  nazw ano imieniem Starynkiewicza, 
a jedną z ulic — ulicą Lindleya.

Polowanie w dzikiej puszczy na bardzo dzikie zwierzęta — oto 
cos o czym marzy wielu chłopców, a może i wiele dziewczynek...

Ale „polowanie** w kiosku na num er ..Słoneczka" jako na do­
datek dziecięcy tygodnika „Rodzina", to chyba nie lada sensacja.

Lepiej więc opłacić z góry prenum eratę „Rodziny", aby mieć 
co tydzień ..Słoneczko".

Prenum eraty  można dokonywać za pośrednictwem  listonosza, 
poczty lub wysłać pieniądze czekiem PKO na konto 1-6-1110020
— Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw  ..Ruch", Warszawa, 
ul. S rebrna 12. Na odw’rocie należy podać, że prenum erata doty­
czy tygodnika „Rodzina". Można też zamawiać prenum eratę bez­
pośrednio w Redakcji ..Rodzina", W arszawa, ui. Wilcza 31.



RELIGIA -  ALE JAKA?
K * .  E.  N A R B U T T

pośród znanych nam religii 
na świecie nauka, k tórą o- 
glosil Chrystus jest nai- 

wznioślejsza i najbardziej dosko­
nała. Od wieków różne s y s t e m y  
religijne określały pojęcie Boga i 
Jego stosunek do ludzkości. Bóg 
jednak w nich byl od człowieka 
daleki, zimny, wyrozumowany. 
czasem mściwy i gromowładny. 
Nie interesow ał się On losom 
człowieka, a czasem żądał nawet 
krw aw ych ofiar. Można było Go 
przyjąć jako pojęcie, uznać, że ist­
nieje. lecz trudno było Go ko­
chać lub odczuwać Jego opiekę w 
codziennym życiu.

Jezus z Nazaretu przedstaw ił 
nam swego Ojca nie tylko jako 
Stwórcę wszechrzeczy, lecz i ja ­
ko naszego Ojca. który z miłości 
powołał nas do bytu, jest źró­
dłem mądrości i szczęścia, kieru­
je naszym losem, jest naszym ce­
lem i przeznaczeniem . Bóg ob ja­
wiony przez Chrystusa nie łaknie 
krw aw ych ofiar, zabijanych zwie­
rząt. przepychu ani złota. Czy­
stego serca pragnie, które Ojca i 
braci kochać potrafi, k tóre jest 
zdolne do służby i poświęceń dla 
bliźnich — współpielgrzymów na 
ziemi.

N auka o Bogu. k tórą nam Je­
zus ogłosił, jest nauką nową. nie­
spotykaną dotąd w  żadnej religii. 
Zmienia ona całkowicie nie tylko 
stosunek ludzi do Boga. lecz daje 
inną wartość życiu na ziemi i 
stosunkom między' ludźmi. U ka­
zuje nam  nowy cel i sens życia 
doczesnego i wiecznego.

Jezus daje w szystkim  ludzkim 
spraw om  w łaściw ą rangę i w ła­
ściwe znaczenie. Nie wyniszcza 
życia, nie pom niejsza jego radoś­
ci ale ukazuje je we właściwym 
świetle. Jezus żyjąc wśród ludzi 
i głosząc sw ą naukę w  określo­
nych w arunkach społecznych nie 
tworzy getta ani nie izoluje sie 
od nurtu  współczesnego Mu ży­
cia. lecz starym  formom daje no ­
wa treść. Widzi wszędzie działa­
nie Ojca. przejaw y Jego mądrości 
i siły. jest z Nim w  ścisłej jed­
ności. Uczy zgromadzonych swych 
słuchaczy, by kochając życie do­
czesne nie stracili sprzed oczu te­
go. co wieczne i nieprzem ijające, 
aby zachowali w łaściw ą propor­
cję między życiem ze św iatem  a 
życiem z Bogiem. Miłość Boga i 
człowieka jest fundam entem  i is­
to tą Jego nauki. Ona ma być 
źródłem i m otorem  działania tych. 
którzy Jego naukę przyjm ą i u- 
w ierzą w  Niego. Kio nie weźmie 
tego na serio i w arunku nie 
spełni, jest „cym bałem  brzm ią­

cym" „grobem pobielanym ”, na­
w et „mężobójcą". chocb’ miał 
w iarę tak wielką, że góry mo­
głaby przenosić.

Jezus nie wymaga od nas spe­
cjalnego bohaterstw a ani męczeń­
stwa. Nie w rm aga chłost, oostów 
nn: długich modklw. Nie wymaga 
izolowania się od św iata, nosze- 
n ;a włosiennicy czy długiej sza­
ły. Jezus nie tylko pragn.e nam 
pomoc zbawić się w wieczności. 
On nragnie pomóc żyć i prze­
zwyciężyć wszelkie trudności. 
Nauka Jego jest nauką pogody, 
radości, k tóra Wielki P iątek na­
szego życia ma przem ienić w 
Wielką Niedzielę. Jezus chce a- 
byśmy byli pełnym i ludźmi. W e­
dług nauki Jezusa, człowiek ma 
kochać wszystko co ludzkie, i 
wszystko co pochodzi z rąk Bo­
żych. Cieszyć się wschodem i za­
chodem słońca, radować ze zdro­
wia. wolności i zdobytego pracą 
chleba. Cieszyć się z każdej po­
danej bratn iej dłoni, z uśmiechu 
dziecka i życzliwego spojrzenia 
dojrzałego człowieka. We wszyst­
kim. co go otacza, widzieć dar 
niebios i wszystko, z czego ko­
rzysta. ma go napaw ać wdzięcz­
nością dla Stwórcy. Człowiek 
wierzący zdaje sobie sprawę, żo 
świat, na którym  żyje. jest daleki 
od doskonałości, bo wie, że i on 
sam jest niedoskonały, że naduży­
wa wolnej woli i burzy tę  bosk? 
harm onię między Bogiem a czło­
wiekiem.

Różne systemy społeczno-gospo­
darcze i filozoficzne w  historii 
przysw ajały sobie Jezusa i Jego 
naukę, dopasowując Go do swo­
ich potrzeb i koncepcji.

Dla jednych był estetą i mora- 
lizatorem  dającym  pew ne etycz­
ne recepty i zalecenia, dla d ru ­
gich — reform atorem  religijno- 
spolecznym, inni uważali Go za 
proroka w  rodzaju Mojżesza czy 
M ahometa, jeszcze inni za filo­
zofa w  stylu Sokratesa czy Seneki. 
N ajbardziej niem oralny i anty­
społeczny system feudalny przy 
pomocy ..biegłych w  zakonie" u- 
czynił także z Jezusa swego pa­
trona i prawodawcę. Tomasz z 
Akwinu, teoretyk feudalizm u. bar­
dzo precyzyjnie to przedstaw ił 
w  swojej teologii. Jest pew na 
drabina w rządzeniu światem : 
papież, cesarz, król, książę i tak 
aż do dziedzica i proboszcza. Bóg 
także istnieje, ale w  niebie, tu 
na ziemi " ma swego zastępcę i 
swoich pełnomocników, przez 
których realizuje sw oje plany. 
Ogrom na większość ludzi w  sy­
stem ie feudalnytn to poddani, p a ­
riasi żyjący na poziomie zw ierząt

aomowycn. cna luoiyuu 
życia na ziemi i najw iększym  za­
szczytem jest pracować dla pana. 
W trudzie i znoju m ają groma­
dzić bogactwa dla swych panów, 
by ci mogli beztrosko używać 
świata. Mają ich także miłować. 
Bogacze wzruszeni litością m ają 
udzielać biedakom pomocy i ja ł­
mużny. a także budować kościoły 
bardziej dla swojej, niż dla bo­
skie i chwały.

,.2al mi tego ludu". ..Pójdźcie do 
mnie wszyscy, którzy pracujecie 
i obciążeni jesteście". ..Prawdzi­
wi chwalcy będą chwalili Boga w 
duchu i w  praw dzie'1 — roz­
brzm iew ają słowa Jezusowe po 
dzień dzisiejszy, ale czy kto o 
nich pam iętał kiedyś, czy dziś 
pam ięta?

Kim dla nas jest Chrystus uro­
dzony w stajni betlejem skiej
przed dziew iętnastu w iekam i?
Synem Bożym, drugą Osoby T ró j­
cy św. Tak. na pewno. Tylko ta 
definicja dogmatyczna nie daje 
pełnej treści. W szystkie nasze
ludzkie określenia nie od tw arza­
ją  tei Wielkiej. N iepow tarzalnej 
w  dziejach ludzkości Postaci. Jest 
On wszystkim dla wszystkich, 
jest początkiem i kresem  ludz­
kich dziejów, jest ucieleśnieniem 
Dobra, Prawdy, Piękna. Jest 
źródłem  odrodzenia i niedości­
gnionym M istrzem życia. Jest 
dawcą miłości i przebaczenia, po-

że. i absolutnego szczęścia. Jeżeli 
nie odczuliśmy tego jeszcze, je ­
żeli rtie złożyliśmy w Jego ręce 
swych losów i za skruszonym  a- 
postołem nie powtórzyliśmy: „Pan 
mój i Bóg mój", to tylko dlatego, 
że nigdy i nigdzie nie spotkaliś­
my się z Nim bezpośrednio, że 
szukaliśm y Go w ciżbie, wśród 
zgiełku św iata, gdzie On nigdy nie 
bywa. a nie we w łasnej duszy. 
Świadczy' to. że nic byliśmy pod 
krzyżem Jego na Golgocie i nie 
usłyszeliśmy słów: „Synu. daj mi 
serce Twoje '.

Ludziom współczesnym często 
w ystarcza m artw y Jezus, zczer- 
niały z procesyjnego krzyża. Lecz 
taki Jezus nie daje życia i duszy 
obudzić nie potrafi. Takiemu J e ­
zusowi w ystarczą „laurki", zapła­
cone msze w języku cezarów, ni­
czym zamówione koncerty ży­
czeń. Takie jednak m odlitwy nie 
zbliżają ludzkiej duszy do Pana. 
miłości i w iary w niej także nie 
wzbudzą. On sam kiedyś powie­
dział: „Ten lud czci mnie w arga­
mi. lecz serce jego daleko ode 
mnie". On pragnie w naszej du­
szy mieszkać niepodzielnie, na­
szym życiem kierować i naszymi 
czynami, abyśmy mogli za apo­
stołem Paw iem  powiedzieć: „Już 
nie ja  żyję. ale żyje we mnie 
Chrystus". W inniśmy pomyśleć o 
tym.
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hlebem można zaśpi 
mi będzie zawsze el 
będzie.

Ludzie głodni są niezdo 
przyjęcia wyższej prawdy.

Chrystus znal ludzką n: 
słonecznym podążając za 
dze — rozmnożył chleb i j 
rzesze.

Jest jeszcze inny głód. k 
na — głód duszy ludzkiej, 
mem nie z tego św iata. ..X 
..Błogosławieni, którzy słu< 
Błogosławieni, którzy w S 
i w yjaśnienie na bunt wev

Błogosławieni, którzy w 
drogę życia i zbawienia.

Błogosławieni, którzy w 
Chrystusa i w zawart>m  z

W ierni Kościoła polskok 
z uwagą i namaszczeniem.

Słuchają w wioskach i 
je głoszą z w iarą ..jako m(

Obowiązkiem moralnym, 
go wierzącego jest wysłuc 
św. i Słowa Bożego.

Kio słucha niechaj rozu 
Mszy św. obecny, a nie r< 
nie bierze w niej udziału.
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il ciała. Człowiek na zie- 
nąl i pracą zdobywać go

lozoficznych refleksji, ani

ly widział, że w skwarze 
głodni i upadają po dro- 
szem nakarm ił zgłodniałe

lebem zaspokoić nie moż- 
1  zaspokoić można pokar- 
i chlebem żyje człowiek", 
wa Bożego i strzegą go“. 
iżym znajdu ją odpowiedź
i niepokój.
ożym znajdu ją św iatło na

Jożym odnajdują żywego 
ymierzu żyją i um ieraja.
:o słuchają słowa Bożego

lam. gdzie kapłani nasi

ościól nakłada na każde- 
niedziclę i św ięta Mszy

vi Pismo św. Kui jest na 
■j treści — ten duchowo



PROBLEMY WSPÓŁCZESNEJ RODZINY

Foh A. Stelmach

"i'i- czas, że nie tak dawno jeszcze za 
granicą, a naw et i w kraju  pewne p i­
sma rozdzierały szaty nad rzekomo 
rosnącym kryzysem rodziny.

Niektórzy bowiem socjologowie i publicy- 
ci utrzym ywali, że rodzina współczesna "prze- 
:ywa kryzys o takim  nasileniu, że jej dalsze, 
stnienie jest praw ie niemożliwe. Nie 
ylko za granica, ale i w  Polsce w nie­
których redakcjach jest spora ilość ankiet 
:zytelniczych na ten temat, których zadaniem  
3vlo w yjaśnienie istoty obecnego stanu rze- 
:zy.

Jaki jest rezu lta t tych badań? Samo życic 
jraz praktyka społeczna udowodniła, że ro­
dzina również w  dobie atomu jest i pozosta- 
lie nadal insty tucją potrzebną wspólczesne- 
nu człowiekowi. W brew  wszelkim przepo­
wiedniom ludzie współcześni nadał zakładają 
•odziny, w ychow ują dzieci i i.:c. 
lie w skazuje na ’tc, . rodzina się przę­
d ła .

Czy zatem  możemy twierdzić, że w  życiu 
■odziny nic się nie zmieniło? Że rodzina, jakn 
Jzisiaj obserwujem y, jest taka sama, spełnia 
e same jak  daw niej funkcje społeczne?

Zmiany, jakie dokonały się na świecie pod 
ypływem współczesnej cywilizacji w ielkoprze­
mysłowej. a jeśli chodzi o nasze w arunki. 
:miany. jakich dokonał i dokonuje budujący 
;ię socjalizm, nie mogły pozostać bez w pły­
wu na życie rodzinne. Trzeba zatem obiektyw ­
i e  stwierdzić, że zaszły zm iany w rodzinie, 
ile nie są one następstw em  kryzysu i przeży­
wania się rodziny, lecz tylko nową form a 
przystosowywania się rodziny do otaczające­
go ją świata.

Jesteśm y bezsprzecznie świadkami, że pew- 
le  skostniałe i średniowieczne norm y m oral- 
lości ustalone pizez Kościół rzym skokatolick: 
przeżyły się i nie nadążają za potrzebami 
-Poki. Przy tym wszystkim w ystępują rów- 
lież zjaw iska niepokojące w  naszym społe­
czeństwie. jak  brak  poczucia odpowiedzial­
ności indyw idualnej i społecznej, chęć uży­
cia za wszelką cenę. egoizm, zbytnie zm ate­
rializowanie, bezideowość. głupota itp. Z jaw i­
ska te jednak są następstw em  wojny, oku­
pacji i swoistego zm aterializow ania, które 
dzie przez cały świat. I te  w łaśnie o b jaw r 
liektórzy  socjologowie i publicyści utożsa- 
n ia ją  z kryzysem  rodziny.

Tak więc obserw ujem y obecnie nie kryzy ■ 
■odziny. lecz kształtow anie się nowych zasad 
'ej istnienia, nowej form y tej starej insty tu­
cji, jaką jest rodzina.

Ale czy rzeczywiście rodzina jest in sty tu ­
cją? Czy określenie to  nadal m a rację bytu

w zmniejszonej lorm ie owego współżycia lu­
dzi?

Dawna rodzina z reguły była liczna, obej­
m ująca często trzy. cztery pokolenia. Zycie 
więc każdego człowieka organicznie i n ieto- 
ze.w ainie było związane z rodziną. W szystkie 
też jego czynności zm ierzały do zaspokojenia 
swoich i jej potrzeb.

Zmiany, jakie dokonały się i dokonują na 
świecie. a szczególnie w  k rajach  silnie roz­
w ijającego się przemysłu w  okresie ostatnich 
Jziesięcioleci, znacznie w płynęły na kształto­
w anie się nowego oblicza rodziny. Można za­
tem za niektórym i socjologami powtórzyć, że 
obecna rodzina, zwłaszcza w  k rajach  uprze­
mysłowionych. sta je  się bardziej jakim ś związ­
kiem przyjaźni aniżeli instytucją, że uczu­
cia. w zajem ne pragnienie wspólnego życia 
dwojga osób jest zasadniczym  spoiwem tego 
związku. Trwałość zaś uczucia, ku ltu ra oso­
bista. zgodność charakterów ' i upodobań, 
wspólne ideały są gw arancją trwałości każ­
dego, a więc i dzisiejszego małżeństwa.

Dalsza zm iana, k tóra w płynęła również na 
ustrój i organizację we współczesnej rodzi­
nie. to praca zawodowa kobiety. Czynny u- 
dział kobiety w życiu społecznym dokonał 
dalszego i to bardzo istotnego przewrotu w  
dziedzinie stosunków rodzinnych. Znaczny, a 
c::ęsto decydujący, udział żony w utrzym yw a­
niu rodziny spowodował wzrost jej pozycji i 
zdemokratyzował, mówiąc najogólniej, władzę 
w rodzinie.

W zrost roli kobiety w  życiu rodzinnym , w  
jej utrzym aniu, natchnał pewnego socjologa 
do wypowiedzenia bardzo optymistycznej 
przepowiedni, że jeśli dotychczasowa historia 
rodziny była pisana wysiłkiem  mężczyzny, to 
przyszłość będzie królestwem  kobiety.

W reszcie dalsze zm iany w  ustroju rodziny 
dotyczą także stosunków między roazicami 
a dziećmi. W życie wielu rodzin w kradło się 
pe’> :,cgo rodzaju rozluźnienie zasad etyki ro­
dź1” "...,. Dawniej rodzice byli dla dzieci w y­
rocznią i autoiytetem , od którego nie było 
żadnych odwołań. Dzisiaj ta więź patriar-

chainu w rodzinie z w ielu przyczyn osłabła. 
N iejednokrotnie wiec pow staje antagonizm 
między pokoleniem starszym  <: młodszym, 
między rodzicami a dziećmi. I niedocenianie 
oraz niezrozum ienie tej nowej treści wiez 
rodzinnei prowadzi do zakłóceń, często bardzo 
bolesnych konfliktuw w życiu rodziny.

Dlatego też dzisiaj rodzice muszą zrozumieć, 
że wychowanie dzieci nie jest już obecnie w y­
łącznie domeną rodziny. W ychowuje również 
szkoła, organizacje młodzieżowe. Trzeba je­
szcze przy tym uwzględnić możność i łatwość 
zdobycia przez młodzież wykształcenia, za­
wodu. pracy, co pow oduje wczesne usam o­
dzielnienie się.

W spółczesna władza rodzicielska, aby była 
nadal skuteczna, musi działać przy pomocy 
nowych środkow i metod pedagogicznych, 
gdyż stare często już zawodzą. Wymaga to 
naturaln ie od rodzicow znacznie większej od­
powiedzialności. taktu, wiedzy i dlatego też 
rodzice współcześni powinni interesować się 
litera tu rą  z zakresu pedagogiki i psychologii 
dzieciecej. przez co unikną niepotrzebnych 
zadrażnień i konfliktów  rodzinnych.

Obecny stan rzeczy współczesnej rodziny 
każdy z nas musi jak  najdokładniej poznać
i zrozumieć. I jeśli na pozór spotykam y się 
z pewnego rodzaju przejaw am i kryzysu ro­
dziny. braku kultury  i odpowiedzialności, to 
trzeba pam iętać, że aby wyjść z tej sytuacji, 
należy w rodzinach wierzących stare i nie­
zm ienne zasady nauki Chrystusowej umieć 
powiązać ze współczesnymi form am i życia, a 
współżycie w rodzinie i z otoczeniem nasycić 
ewangeliczną treścią. Mimo wprost oszała­
miającego dziś postępu wiedzy i nauki tech­
nicznej nie wolno nam  zapominać o Bogu. o 
Stwórcy, dzięki którem u umysł ludzki tak  w y­
soce potrafi się wznosić. Kto nie wie. co to 
znaczy sumienie, ten zawsze będzie lekcewa­
ży'! wszelkie przepisy i obchodził normy praw ­
ne. Musimy pamiętać, że praw a Boskie obo­
wiązują ludzi wierzących w każdym okresie 
historii i w każdym ustroju społecznym.

Ks. E. KRZYWANSKI



R . M A L I N O W S K IO-JARZMO
„ J a r jm f i"  odtwarza realistycznie życie społeczne, o b y ­

czajowe i ku l tu ra lne ,  życie małego miasteczka w  Poz- 
nańsUiem, w okresie  m iędzywojennym  

Autor ze znajomością  głęboka sp raw  psychiki i kon- 
f liklów człowieka wierzącego ukazuje  żywych ludzi w 
ich wzlotach i upadkach .

Ideał kapłański  — wygodne życie proboszcza,  celibat 
a szara rzeczywistość , ś luby czystości w klasztorze a 
tcsknota  za życiem rodz innym  — to treść tej opowieści  
opar«ej na fak tach  i realnt-j prawdzie

Starczyński  w  sana torium  powraca do sil. Rozmyśla 
nad istota miłości i s tosunku dwach płci do siebie.

Wspólne spacery  z Halinka zbliżyły ich do siebie. 
Oświadczyła mu się ze swoja goraca miłością. Między 
pożądaniem, a miłością do Wisławy powsta je  konfl ikt  
w duszy Starczyńskiego Czy można kochać dwie ko­
biety różnymi harw am i uczucia?

Podczas gdy Hieronim  rozpływał się w dum aniach, Wi­
sława popraw iła swą fryzurę, lekko skropiła pokój i siebie 
wonną wodą kw iatow ą i wreszcie zbliżywszy się do Hie­
ronim a chwyciła jego rękę i usiłowała go poc’nieść z tap ­
czanu. Chciała go udobruchać, rozweselić.

Długo z sobą gwarzyli w atm osferze pogodnej i zgodnej 
miłości. Mówili o swoich sprawach. On opowiedział o swo­
im pobycie w K rynicy i Szczawnicy, o planach na najbliż­
szą przyszłość, w spom niał też o jak iejś niespodziance. Ona 
zadawała przeróżne pytania i od czasu do czasu dor/.ucała 
też coś od siebie. W reszcie w ybrali się do restau rac .i na 
kolację, po k tórej H ieronim  odprowadził W isławę do jej 
m ieszkania i udał się do swego hotelu. Nie spieszył Mę. 
Szedł spacerowym krokiem . Jakoś zupełnie nie był senny. 
Raczej był nieco przybity, zgnębiony, chociaż sam nie w ie­
dział dlaczego. Przejeżdżała w łaśnie dorożka konna. Już 
podniósł rękę aby ją  zatrzymać, ale w ostatniej chwili nie 
wyrzekł odpowiednich słów. acz znalazły się one tuż na 
końcu języka. Poszedł dalej. Na lewym  ''am ieniu niósł pro­
chowiec, lewą rękę włożył do bocznej kieszeni m arynarki. 
Pod w pływ em  życia ulicy zmienił się. Zapom niał o nu rtu ­
jących go problem ach.

Przypom niał sobie raz jeszcze uzgodniony z W isławą plan 
jutrzejszego dnia. Spoglądał na zegarek.

Za godzinę m iała rozpocząć swoje w ładanie nowa doba.
Ulicą sunęły cienie. Były to przeważnie kobiety. W pewnym 

momencie jedna z nich zbliżyła się do Starczyńskiego. Bez­
cerem onialnie włożyła mu rękę pod ram ię i przechylając 
się nieco filu tern ie spoglądnela mu w  oczy. Starczyński 
zdumiony, przystanął. Po chwili rzekła:

— Pójdziemy do mnie? — Niedrogo! — Nie czekając od ­
powiedzi. usiłowała go zawrócić.

Starczyński próbował też odpowiedzieć, ale były to tylko 
jakieś oderw ane słowa. Szybko jednak mimo w szystko zo­
rientow ał się, o co chodzi. Zaw ahał się zrazu. Później nie 
oponował. Poszedł. W głowie mu trochę wirowało, gdy idąc 
po schodach za nieznajom ą znalazł sie na drugim  piętrze 
jakiegoś hotelu. P o rtier uniżenie ukłonił się im i grzecznie 
wskazał pokój. Ona otworzyła drzwi. W pokoju było cie­
mno. Po chwili włączyła lam pkę i pokój w ypełnił się sła ­
bym. niebieskawym  światełkiem . Po praw ej stronie stała 
kozetka, na niej kwiecista narzu ta i k ilka poduszek. No 
środku okrągły stoliczek. Obok k ilka fotelików. Po drugiej 
stronie znajdow ała się um yw alnia, a tuż przy niej szafa. 
Okna były wzorowo zasłonięte. Słowem — zw ykły pokój ho­
telowy. ty lko zam iast łóżka leżanka.

— Niech pan siada — rzekła nieznajom a. Usiadł. Ona zaś 
poczęła przygotowywać się do swej pracy. Zdjęła buty. poń­
czochy i szybkim ruchem  zsunęła z siebie sukienkę. Pozo­
stała tylko w bieliźnie. Zanim  się Hieronim  zorientow ał, sta­
nęła przy nim.

— Co pani w ypraw ia? — powiedział wreszcie dość nie- 
swoim głosem.

— A niby co? — bardzo zdziwiona odrzekła j dodała za­
raz — przecież przyszedłeś po to  — i chciała dalej jeszcze 
mówić a równocześnie ogołocić s i '  całkowicie, p 'e Starczyń­
ski przerw ał jej sam przejm ując inicjatyw ę.

— Niech się pani ubierze i usiądzie.
— Nie m am  dużo czasu — ^D ow iedziała . Chyba, że pan 

mi dołoży jeszcze k ilka złotych.
— Niech się pani ubierze i niech pani siada — powtórzył 

Hieronim.
Posłuchała go. H ieronim  zastanow iw szy się chwilkę — 

zwrócił się do niej spokojnym  tonem :
— Chciałbym u pani zostać jakieś pól godziny. Pieniądze 

pani zostawię, o to niech się pani nie lęka. Ten czas jednak 
chciałbym  z panią inaczej spędzić, niż to pani przy­
puszczała. Chciałbym  sobie z pan ią pogawędzić.

Nie dopuszczając do Iowa. ciągnął dalej.
— Gdy m nie pa; : na ulicy zaczepiła, w pierw  nie w iedzia­

łem o co id/.ie. alt -zybko s.ę zorientowałem. 1 przyszedłem. 
Bałem sie trochę, choć słyszałem już o waszym istnieniu.
0 waszym życiu i o waszych stróżach. Balem s e leż dzisiaj 
znaleźć z jakąkolw iek kobietą sam na sam. a zwłaszcza z je ­
dną z was. I kiedy pani zaczęła się rozbierać, musiałem 
nad sobą panować, byłem już bliski wyjścia. A teraz, cho­
ciaż muszę stwierdzić, że bardzo tęsknie za kobietą i że 
chętnie bym się z nią złączył, to jednak ze względu i mi 
sw oją narzeczoną, i na panią, lego nie mógłbym zrobić. Po­
pełniłbym zbrodnię wobec miiości. ponieważ akt łączenia S ie  
dwojga ludzi jest aktem  najbardziej intym nym  i jego pod­
stawą. jego legitym acją może być tylko obopólna miłość. 
Łączenie się płciowe ludzi jest cielesnym dopełnieniem 
trw ającej w nich miłości, złożonej z szeregu elementów 
współpracy i współżycia małżeńskiego. Akt ;en jest przez 
miłość obopólną dozwolony, ale i uw arunkow any.

.Nieznajoma chciała coś wtrącić. Nie pozwolił.
— Mam jedną w ielką prośbę do pani: niech pani prze­

stanie grzeszyć, niech pani... tu nieznajom a ostro przerw ała 
wywody Starczyńskiego. Skoczyła na rów ne nogi.

— Co? co?! — wrzasnęła. Grzeszyć?! — Może mi pan je ­
szcze piekłem  będzie grozić? Pan jest księdzem, żeby mi ka­
zanie prawić?!!!

Starczyński szybko poznał, że niefortunnie spraw ę po­
stawił. Próbował się wycofać, chciał bowiem, skoro już raz 
się tu dostał, spraw ę wygrać. Nie udało mu się. Nieznajoma 
nie pozwoliła mu przyjść do słowa, tylko ona mówiła, cza­
sem chaotycznie i krzykliwie, czasem spokojnie i ciszej.

— Panu sie zdaje, że my oddajem y swoje ciało dla zabawy, 
dla przyjemności. Sądzi pan. że tak ni stąd ni zowąd wy­
szłam na ulicę i dalej: pod ram ię mężczyzn i do hotelu. Nie. 
to nie było tak. Nie. to nie jest tak. Życie mnie do tego 
zmusiło. Nędza. Poniewierka. Czy nie sądzirz. że ja  w olała­
bym mieć też tylko jednego mężczyznę, swojego męża? Ale 
nie mam go. nie zdobyłam go. W pierw zbałam ucił mnie ja ­
kiś student. Obiecywał mi małżeństwo. Żyłam z nim. Po 
dwóch latach ulotnił się. Potem rodzina m oja nagle zubo­
żała. Ojciec był urzednikiem  i w skutek jakiejś redukcj 
stracił posadę. Nowej nie mógł zdobyć. Starszy b rat ożenił 
się i zapom niał o rodzinie. M atka m oja była w ielką dam ą. 
z arystokracji zbankrutow anej, pracy nie znała i n ienaw i­
dziła jej. M usiałam ja pójść do pracy. Zgodziłam się jako 
pomoc domowa do jakiejś zamożnej rodziny. Było mi tam 
dobrze, ale tylko parę tygodni. Pan mój. inteligent i p rak ty ­
kujący katolik, począł mnie brać. Coraz częściej. Wreszcie 
m iałam  mieć dziecko. Zmusił mnie do przerw ania ciąży. Je­
go znajom y lekarz w  obecności mego pana zabił mojje 
dziecko.

— W tedy ocknęłam  się. ale było już za późno. Zgłosiłam 
się do sądu. Ale cóż. rodzice mnie za to z domu wyrzucili, 
a ów pan zdołał swoimi wpływam i spraw ę umorzyć. Poszłam 
znów na służbę." Mniej więcej ta sama historia. Znalazłam  
się na ulicy. B łąkałam  się. Wtedy, pam ie+am tę noc dosko­
nale, bo było to już po północy, podszedł Jo mnie jakiś pan 
w  starszym  już wieku... Co miałam  robić, poszłam z nim  
do tego tu ta j hotelu. Zgodziłam się u niego, dla niego i dla 
innych. Minęło już od tego czasu kilkanaście ładnych m ie­
sięcy. W pierw byłam tylko dla niego. To nie trwało^długo. 
Potem przychodzili do mnie tylko zamówieni panowie. Te­
raz już sam a muszę chwytać, bo od kilku tygodni jestem 
zarażona kiłą — muszę się spieszyć by zebrać ‘rochę więcej 
pieniędzy, bo stąd muszę wiać: nie byłam już od kilku dni 
na badaniu urzędowym i nie pujdę. bo by mnie zamknęli.

S tarczyński dotąd słuchał w całkowitym  spokoju i -mil­
czeniu. Usłyszawszy ostatnie zdanie. poruszył’ się na krześle
1 mimo protestu nieznajom ej, chcącej dalej mówić, w trącił 
pytanie:

— Czy pani zdaje sobie spraw ę z następstw  swoich po­
stępków dla tych nieszczęśliwych mężczvzn?



Podniesionym, a le  i tamiącym .się głosem nieznajom a po- 
>ieszy!a z odpowiedzią:
— Tak. wiem doskonale co ich czeka Ale zrobię to i będ^ 
robiła z całym zadowoleniem. Niech cierpią! Niech zara- 

iją dalej! Niech dzieci ich rodzą się kalekam i i matołami, 
iech się w ich życiu rodzinnym  rozpęta piekło ogniste 
iech cierpią! Niech ich cierpi coraz więcej! Bo ja też cier- 
ę. Ja  was mężczyzn nienawidzę. Śm ieję się do was. ale 
icialabym was śmiechem tym storturow ać. podeptać, za- 
tyletować. Podli jesteście. Macie żony. narzeczone, ale szu- 
icie innych kobiet, wykorzystujecie naszą nędzę za nędzne 
Dtówki plugawicie siebie i nas.
Jesteście bezwstydni, nieobliczalni. Idioci. Żony wasze. 
:ieci wasze... Cóż? — szukacie przygód, większej przyjem- 
>ści. Wolicie codziennie mieć inne. My was nienawidzi- 
y. Wyście nas zepchnęli do piekielnych czeluści tutejszego 
cia. a pan smie przychodzić do mnie /. kazaniem! Precz, 
ecz. w tej chwili wynoś się. jesteś takim  samym oszustem 
rozpustnikiem , jak wszyscy inni. którzy tu przychodzą! 
Krzykliwy patos nieznajomej ściągną! do pokoju portie- 
. którego oczy wyrażały ogromne zdziwienie. Takiej sceny 
szcze tu nie oglądał. Starczyński blady nie umiał znale/ć 
ów. Wstał, wyjął pospiesznie sakiewkę i położył na stol»- 
inknot dwudziestozlotowy. a jednocześnie wypadł mu 
kieszeni różaniec.

Nieznajom a z pasją porw ała pieniądze i rzuciła je za od- 
iodzącym Starczyńskim. Różaniec pozostał. Po schodach 
arczyński zbiegł szybko. Na dworze lal deszcz. Błyskawice 
zdzierały nocne ciemności. Nad W arszawą przechodziła 
irza. *

Gospodarze byli zadowoleni z tegorocznych żniw. Stodoł.i 
aly dumne, świadome posiadanych plonów. Na połaci) 
sznily się ciężko do ziemi przyw arte stogi. Było ich dużo. 
zeważnie równej wielkości. Należały do dwóch gospodarzy 
dwóch m ajątków  pańskich.
Skotniki były wsią gospodarsko-pańską. Obok kilku po- 
idaczy 50—80-hektarowvch gospodarstw  i 2 obszarników, 
■siadających łącznie ponad 1.000 hektarów  ziemi ornej i la- 
w. w e wsi tej wegetowało kilkadziesiąt rodzin, białych 
riasów. Mieszkali w kurnych chatach. Harowali od rychle- 
> rana do późnej nocv Żywili cię licho. Ubierali się nę- 
nie. Toteż coraz częściej budziły się wśród chłopuw we- 
nętrzne bunty, sarkania. Niejedni przywaleni codzienną 
Iręką. smutnymi, pełnymi bólu oczami spoglądali ku nie- 
i: inni w chwilach ciężkich zaciskali pięści, odchodzili od 
■ścioia; coraz więcej ludzi wsi widziało iedyne swoie wy- 
w ienie w rozparcelowaniu owych w ielkich posiadłości i w 
zdzieleniu ich między drobnorolnych. Rozumieli oni do- 
onale. że nie dokona tego tak czy owak zreform owany ka- 
talizm. nie dokona tego też katolicyzm społeczny, może te-
■ dokonać tylko taki ruch społeczny, który nie zna kom- 
omisu w likwidowaniu bogactwa i wyzysku. W tej bo- 
;em dziedzinie półśrodki zawodza. Nie ewolucyjne, stop­
owe przem iany dadzą poprawę, ale całkowite natychm ia- 
)we. rewolucyjne przecięcie, wieki całe um acniającego się 
;zla gordyjskiego - biedy, niedoli ludzkiej, wyzysku mas 
zez nieliczne jednostki.
Pola dały znowu obfity plon. obfitszy niż w latach ubie- 
•ch. pan przeto zdob'. wa niespodziewaną nadwvżke. do- 
ada do swoich kapitałów  nowe zyski — a robotnik? Ro- 
tnik nie otrzym uje więcej, nie może dokładać do swoich 
zczędności. gdyż ich nie posiada. Jego dola równie ciężka 

latach urodzajów  jak i nieurodzajów. Ciężki żywot. — 
e. ale to musi się zmienić, tak  kończyli zwykle chłopi 
■oje wspólne wyrzekania. Już niedługo.
Józef Starczyński. chociaż ze względu na wiek mógł być 
/ażany za człowieka tak zwanej starej daty. w swoich 
patryw aniach społecznych był na wskroś radykalny; przy 
m uważał, jako człowiek wierzący, że sprawiedliwość 

mleczna jest przecież postulatem  religii katolickiej. Spra- 
lmi społecznymi interesow ał się już w latach swojej doj- 
llości, a chociaż nie był człowiekiem z wykształceniem 
•malnym, z dyplomami, dużo czytając zdobył wcale sze- 
<ą wiedzę. Specjalnie interesowały go zagadnienia spo- 
zne i ekonomiczne. Czytał naw et w tym  zakresie niektóre 
ace klasyczne. Znal „Utopię" Tomasza Morusa. „Umowę 
jłeczną" Rousseau: czytał niektóre dzieła Smitha. Mark-- 

Lenina, encyklikę „Rerum Novarum " papieża Leona
II. Czytał szereg artykułów , broszur, ulotek. Dyskutował 
•awy te przy najróżniejszych okazjach i z przeróżnym: 
Iżmi. Na te j podstawie urobi! sobie jasny pogląd: lu- 
om pracy, tak robotnikom, jak i chłopom, od wieków 
eje się krzywda. Współczesny podział własności prywai-
i i rozdział dochodu społecznego nie jest zgodny ze spra- 
sdliwością natu ra lną  i .nusi ulec radykalnej zmianie. To 
to dla Józefa Starczyńskiego rzeczą jasną. Nie mógł sobie 
nak dać rady z w yszukaniem  właściwej drogi rozwiąza- 
tego problemu.

Ciedy sprowadzi! się do Skotnik, m ając więcej wolnego 
isu. zagadnieniam i tymi zajął się jeszcze goręcej. Wzglęa- 

łatwo znalazł zrozumienie u kilku świetlejszych chłopów 
nimi to od czasu do czasu schodząc się. dyskutow ał owe 

ąd teoretycznie rozważane sprawy, od strony  praktycznej, 
wa! im książki. Slużyl swoimi w yjaśnieniam i. Załbżył 
eszcie w sv.oim mieszkaniu świetlice, zaopatrzoną poza

aparatem  radiów) m i niektórym i czasopismami poiM^.nii. 
w bibliotekę stale się powiększającą. Skutki tej pracy nu- 
dały długo na siebie czekać. W gromadzie rosła świadomość 
wspólnoty chłopskiej krzepła siła. rozw ijała się oświata, aż 
wreszcie chłopi powiedzieli między sobą: dzieje się nam 
krzywda, musimy sami zabrać się do zm iany swej doli. mu­
simy coś postanawić. z kimś wejść w sojusz, bo panowie 
sami naszą niedolę nie prędko odmienią. Mijał czas. Żniwa 
roku 1930 nie przyniosły pożądanej i wyczekiwanej zmiany 
Ale zmieniła się już postawa robotnika i chłopa. W skw a­
rze sierpniowego słońca oczy ludu patrzyły już twardo, 
nieugięcie — coraz bardziej grom adnie i jednomyślnie. 
W prawdzie znów ze żniw cieszyli się obszarnicy, ale chłopi 
żywili niepłonną nadzieję, że w krótce żniwa będą ich żni­
wami...

*
Przyjazd Wisławy do Skotnik w poczatkach października 

jak najradośniej przyją! Józef Starczyński. W ogólności by! 
on o wydarzeniach ostatnich miesięcy poinformowany. Ale 
co innego ostatecznie wiadomości listowne, a co innego infor­
m acje osobiste, zwłaszcza od oficjalnej narzeczonej syna.

Józef Starczyński — em erytow any urzędnik kolejowy — 
mimo swoich 62 lat. już wcale poważnie chylił się do zie­
mi.

Skroń daw no już zbielała. Liczne zmarszczki poorały je­
go twarz. A i umysł począł chwilami nie dopisywać.

Takim go pam iętała W isława od roku. Toteż z wielkim 
zadowoleniem stw ierdziła, że w chwili obecnej Starczyński 
jakby odmłodnial. Był pogodny. Żwawy. A i tw arz jakby 
stopniowo gubiła starcze bruzdv. Widać — szczęście syna 
udzielało się jemu nam acalnie. Rozdzierało go. jakby dając 
nowe energie do dość nawet żywej pracy społecznej. Daw­
niej. ledwo we wsi znany, obecnie, od kilku miesięcy, coraz 
bardziej rosła i rozpowszechniała się o nim wieść jako o czło­
w ieku postępu, nowoczesnym.

Niemal jak  młodzieniec wybiegł powitać Wisławę, skofo 
ją  tylko w oddali zobaczył. Powitał ją  serdecznie. Cieplej, 
serdeczniej, o wiele serdeczniej niż pierwszym razem. Kiedy 
z ubocza patrzało się na nich idących w kierunku miesz­
kania i obserwowało się ich zachowanie, a zwłaszcza gesty 
Józefa Starczyńskiego. żywą mim ikę tw arzy i niegasnący 
uśmiech — nabierało  się wrażenia, że to  chyba krocza 
szczęśliwi narzeczeni.

Po kilku dniach zajechał do Skotnik, w łaściwie niespo­
dziew anie — bo o dw a dni przed ustalonym  term inem  — 
Hieronim. To dopełniło radości.

Na wielkopolskiej wsi panowała już w pełni złota jesień. 
Dzień po dniu rozsłoneczniony. jasny, krzepiący rzeźkim 
powietrzem. Bogactwo zaś plonów polskiej ziemi spozie­
rało ze wszech stron. Pola, rozlegle, równe, puste — oddaw ­
szy ludziom swą krasę, ręką pracowitych chłopów przygoto­
wywały się do snu zimowego. Przywdziewały jakby zimowe 
szaty, ścieliły też kołyski dla przyszłych plonów. Kiedy 
rychłym popołudniem  słabnąć poczęło działanie promieni 
słonecznych — po polach wiał chłód i barw iła się szarzyzna 
zoranych zagonów. W olszynie, rosnącej niedużą kępką od 
południowej strony Skotnik, gromadziły się wrony, kracząc 
coraz przeraźliw iej, jakby  chciały ostrzec mieszkańców 
wsi przed ostrą i wczesną zimą. I tak też mówiono w Skotni­
kach: wrony klaczą tej jesieni przeraźliwie, widać będzie 
wczesna i surowa zima. Pierwsze dni października zdawały 
się przewidywania te potwierdzać. Ranki byty mroźne. Pola i 
łąki, dachy i przydrożne drzewa srebrzyły się kryształkam i 
szronu. Term om etr wskazywał m inus 5’C. Ale dzień znowu 
rozweselał oblicza włościan. By! 'Dogodny, a w  południe 
nawet ciepły. Dopiero nad wieczorem zerwał się w iatr, nie 
m ający względu na nic i na nikogo. W dzierał się wszędzie, 
jak woda wpływał czy wypływa! każdą szczelina. Zakradał 
się też swoim ziąbem do m ieszkania Starczyńskiego i żywo 
rozm aw iającym  począł przypom inać zbliżającą sie noc.

(Cdn)



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO
USTĄPIENIE ARCYBISKUPA 

Z CANTERBURY

Arcybiskup z Canterbury. d r Geoffrey 
Fisher. na P lenarnym  Synodzie anglikańskim  
dnia 17 stycznia oświadczył, że z dniem  31 
m aja br. składa swój wysoki urząd jako 
prym as Kościoła Anglii.- Oświadczenie to na­
stąpiło w krótce po wTzycie arcybiskupa w 
Rzymie u papieża Jana XXIII. Jednakże w 
kołach urzędowych Kościoła Anglikańskiego 
zaprzeczają, że ustąpienie arcybiskupa dra 
Fishera ma związek z iego w izytą u papieża. 
Postanow ienie to powziął arcybiskup ze 
względu na swój wiek. kończy bowiem 
w krótce 74 rok życia.

Następcą dra F ishera zam ianow ała królo­
wa Elżbieta, na skutek propozycji b ry ty j­
skiego prem iera m inistrów  MacMillana. 54-let- 
niego arcybiskupa Yorku, d ra A rtu ra  M. 
Ramseya. Nowy prym as Kościoła anglikańskie­
go i arcybiskup C anterbury będzie introni- 
zowany po 1 lipca br. Jest on setnym  arcy­

biskupem C anterbury i czw artym  arcybis­
kupem Yorku, którem u powierzony bedzie ten 
najwyższy urząd w Kościele anglikańskim  
W tym  charak terze będzie przewodniczył 
brytyjskiej delegacji kościelnej na plenarnym  
zebraniu Światowej Rady Kościołów" w New- 
Delhi.

PRZESZKODY NA DRODZE DO JEDNOŚCI 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

W spółpracownik kardynała Bea w sekre­
tariacie w atykańskim  do spraw  jedności 
chrześcijańskiej, kanadyjski O. Gregory 
Baum, oświadczył w  Toronto, że Kościół rzym ­
skokatolicki musi być gotowy do przepro­
wadzenia zm ian w  pewnych dziedzinach d a­
jących się dostosować do nowej rzeczywi­
stości. jeżeli chce poprzeć spraw ę jedności 
chrześcijaństw a. Nie oznacza to bynajm niej 
wyrzeczenia się istotnych elementów jak: nau­
ki kościelnej, sakram entów  albo struk tury  
hierarchicznej. Jednak  stw ierdzić należy, że

Kościół katolicki sam  staw ia pewne przesz­
kody na drodze do jedności chrześcijańskiej, 
k tóre musi obecnie usunąć. Nadto O. Baum 
stw ierdził, że Kościół rzymskokatolicki za­
czyna brać pow ażnie krytykę protestantów
i nie odrzuca jej z góry jako nieuzasadnionej.

WOŁANIE O NIEZALEŻNOŚĆ 
KOŚCIOŁÓW W INDIACH

We wszystkich niem al m iastach Indii m is je  
chrześcijańskie D o s ia d a ją  swoje placówki. 
Kościoły zaś. które w ysłały misjonarzy, sa 
dotąd właścicielam i należącego do tych osie­
dli m ajątku w raz ze szkołami, szpitalam i i 
cm entarzam i. Chrześcijanie indyjscy, łączący 
się wr tzw. Narodowym Ruchu Kościelnym, 
dążą do zrzucenia z siebie niesprawiedliwych
i samowolnych roszczeń zagranicznych i u- 
tw orzenia autonomicznych „młodych Kościo­
łów" zam iast „placówek misyjnych".

K

Z Ż Y C I A  
KOŚCIOŁA

( F O T O K R O N I K A )
ZYTELNICY nasi piszą często, że lub:ą 
oglądać zdjęcia w  ..Rodzinie", które 
odtw arzają życie Kościoła. Fotografia 

ma to  do siebie, że ukazuje realną praw'dę
i daje przekrój aktualnego życia religijnego.

Pomimo zimy (lekkiej na szczęście) nie za­
mroziło się życie religijne Kościoła. Jest ono 
tak  sam o czynne, pełne jak  w  lecie. Uboższe 
jest natom iast w m anifestacje zewnętrzne, 
uroczystości kościelne.

c

Niektórzy nasi duszpasterze nie przyw ią­
zują do tego wagi i w  ciągu kilku la t nie 
przysłali do redakcji ani jednego zdjęcia. A 
szkoda..:

Bracia nasi z Lubelszczyzny pragną coś w ie­
dzieć o życiu Kościoła w  Kieleckiem, a z Kie­
leckiego o Pomorzu itd.

Reprodukujem y zdjęcia z uroczystości koś­
cielnych z 1960 rofcu z Chełma Lubelskiego, 
z  Turowca. Tarłowa, Bażanówki i M ajdan

Grom adzili się ludzie i gromadzą w  skrom ­
nych św iątyniach naszych, m odlitw ą i pieś­
nią w ielbią Boga w  ojczystym  języku.



PIERWSZA CÓRA 
W A TYK A N U  I J E J  
YCERSKJI CAUDILLO

!. J .  W a y d y l ^

■ RANKSLSTOWSKA Hisz-
B . pania, ultra-kato licki

kraj papistów, który sam 
W atykan nazywa swą 

ajw ierniejszą córą’', jest dziś 
lonimem wstecznictwa, regresu 
iłecznego, pogardy człowieka i 
orzeczenia wszelkiej wolności, 
poznajmy się jednak bliżej z 
wetką pierwszego rzecznika 
nujących obecnie w  Hiszpanii 
sunków, z caudillo (wodzem) 
siejszej H iszpanii — generałem  
anco.
Franciszek Franco Baham onde 

k ilka la t przed w ybuchem  
>jny domowej, w  lipcu 1936 r. 
t w  stopniu pułkow nika ko- 
ndantem  saragoskiej Akademii 
ijskowej, k tóra kształciła ka- 
:ów — młodych adeptów  stanu 
cerskiego. Podczas pełnienia 

odpowiedzialnej funkcji dbał 
zególnie o to, by wychować 
:yszłych oficerów w jak  na j­

bardziej surowej zakonno-żolnier- 
skiej regule, która niwelowałaby 
wszelkie indyw idualne cechy. 
W ychował młodych ludzi w du ­
chu wierności ideałom faszystow­
skiej falangi.

Nic dziwnego przeto, że kota 
w atykańskie darzyły go zaufa­
niem, choć potem skorzystał z 
pomocy „czarnych koszul" Benito 
Mussoliniego, który przecież nie 
zawsze był w zgodzie z W atyka­
nem. Dołożono też niem ało s ta ­
rań w W atykanie, by jego oso­
biste życie staw iać jako wzór 5o 
naśladow ania.

Służbowe przeniesienie gen. 
Franco przez rząd republikański 
na wyspy Baleary do garnizono­
wego m iasta Palm a de M allorca 
otoczono aureolą św iętej banicji. 
Ten u ltra rzym skokatolik nie 
w ahał się w czasie wojny domo­

wej, prowadzonej przeciw legal­
nem u rządowi republikańskiem u 
w celu zaprow adzenia reżimu 
faszystowskiego, przed w prow a­
dzeniem do walki muzułmanów 
z M aroka . hiszpańskiego, skąd 
sam przybył ..na podbój’’ Hisz­
panii. Szalę zwycięstwa na jego 
stronę przechyliły w dużej mie­
rze w łaśnie kontynenty żołnierzy- 
m uzulm anów z afrykańskiej ko­
lonii.

Nie zaw ahał się on też przed 
wystawieniem  u boku fiihrera 
tzw. ..błękitnej dyw izji” do w alki 
na froncie wschodnim  pod do­
wództwem gen. Moscardo, głoś­
nego „obrońcy A lkazaru’’ — 
twierdzy, k tóra była symbolem 
faszystowskiej Hiszpanii. On też 
współdziałał w  utw orzeniu po­
dobnej jednostki w  pobratym ­
czym k ra ju  Portugalii — „legio­
nu portugalskiego do w alki z 
bolszewizmem” pod dowództwem 
gen. Queiros de liano. On uk ry ­
w ał już po w ojnie przywódcę 
rexistów  belgijskich Leona De-

grelle. organizatora tzw. legionu 
walońskiego, który swego czasu 
ledwie w ym knął się z okrążenia 
pod Czerkasami, za co zapewne 
dostał od fuhrera krzyż rycerski. 
Tego Leona Degrelle. w alońskie­
go kolaboracjonistę. kartoteki 
alianckie notowały jako pospo­
litego zbrodniarza wojennego. 
Franco jest poplecznikiem Pio­
tra  Lagaillarde — wodza ultrasów 
francuskich, bohatera „procesu 
barykad" i jego kompanów: 
Ortiza, Susiniegoczy Salana. W 
ogóle frankistow ska H iszpanią 
stała się azylem wszelkiego ro­
dzaju uciekinierów  politj’cznych 
spod znaku swastyki, czy naw et 
spod znaku „tryzuba” — w idla- 
stego symbolu ukraińskich faszy­
stów — banderowców. Klasztory 
hiszpańskie chętnie otw ierają swe 
podwoje, udzielając schronienia 
tym. którzy w spółpracowali z Ei-

chmanem. Oberlanderem . Glob- 
ke, czy Rosenbergiem. Jakżeż tra ­
gicznie fałszywym dźwiękiem re- 
zonują dziś słowa jednego z prze­
mówień wodza naczelnego faszy­
stowskiej Hiszpanii:
,,— Mieliśmy zawsze głębokie i 
bezpośrednie odczucie niedoli 
warstw pracujących. Wszak dłu­
gie łata żyłiśmy z prostymi żoł­
nierzami, z nim i razem spaliśmy 
na twardej ziemi — dlatego ko ­
chamy naprawdę lud więcej n i i  
ci, k tórzy się ogłaszają jego o- 
piekunami, a w rzeczywistości 
oszukują go i uwodzą. Naszyni 
ideałem miłości ojczyzny, mo­
ralność społeczna, ukochanie na­
rodu, głębokie uczucie katolickie
i ślepa wiara w  przyszłość Hisz­
panii.

Odbiciem tej „społecznej spra­
w iedliwości”. na k tórą powołuje 
się Franco, są stosunki panujące 
dziś w  Hiszpanii. Frankistow ska

Hiszpania to kraj analfabetyzm u, 
co jest bardziej zastanaw iające, 
że nawet takie do niedaw na za­
cofane kraje, jak Mongolia czy 
A lbania dzięki rządom ludowym 
pokrywa już gęsta sieć szkół. 
Frankistow ska Hiszpania — to 
kraj obskurantyzm u, lamus feu­
dalnych przeżytków. Katolicko- 
faszystowskie kola w Hiszpanii 
przywykły nazywać Franco „ry­
cerzem del P ilar". (przydomkiem 
..del Pilar" darzą M atkę Boską w 
Saragossie. w której, swego czasu 
Franco by! kom endantem  A ka­
demii V«ojskowej). Jako bez- 
w ^lędny dyktator zdemaskował 
katolicyzm wykazując, że jest 
ostoją w stecznictw a i reakcji. 
A wcześniej metody te budziły 
niepokoi takich lum inarzy lite ra­
tury  światowej jak Hemingway. 
Blasco Ibanez, czy Miquel Una- 
muno, którzy w imię hum anita­
ryzmu walczyli piórem (..Komu 
bije dzwon1-) i nie tylko piórem 
z zapowiedzią czy realnym  już 
niebezpieczeństwem reżimu F ran ­
co.

Trudno nam pogodzić się z prze­
konaniami wyrażanymi przez pa- 
negirycznego autora biografii 
Franco D. Joaquin A rraras. że 
..poglądy i czyny generała F ran ­
co pozostają w pełnej harmonii 
z nauką Kościoła katolickiego
i zasadami, które o państw ie 
chrześcijańskim  głosił w swych 
encyklikach wielki papież, Leon 
X III.“

Tak, to praw da, są zgodne 
z nauką Kościoła rzym skokatolic­
kiego i m ają całkowitą jego apro­
batę. ale sprzeczne są z nauka 
Chrystusa.

Jp lo W Y ® ^ ! 
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DO JEDNEJ KLASY

asz system nauczania  w  szkolnie-  
e budzi w if le  zas trzeżeń. Raz p o  
w pras ie  zamieszczane są a r ty k u -  

k ry tyczne  na lemat p rze ładow an ia  
imiarem  obowiązków* szkolnych,  
fl-wn o s ta tn l r  była tem atem  d a w ­
nego fe lietonu o  Budrewicza , któ-  
z  rozpacza pisze, że  m usi  pom agać

wola ' „Cala Pnlska te r a 2 się UCZy — 
dzieci, młodzież i ich rodzice To ro­
dzice dostają p ią tk i  lub dwóje Jeśli 
rodzice nie pom agają  dziecku, źle sie 
dzieje w szkole. To już  nie ty lko  s p r a ­
wa miłości rodzicielskiej, chodzi o u-  
czucia ludzkie, w  szerszym tego sło­
wa znaczeniu. Gdyby  nie te proste  
i szczere odruchy  litości, nasze  dzie­
ci p r z e s t a l i b y  w ogóle chodzić do t e a ­
tru ,  do kina, ha wić sie, up raw iać  
sp o r ty  — słowem; robić w szystko  to, 
co jest  n ieodzow ne w  tworzeniu in ­
teligencji człowieka, co pozwala za 
chować zdrowie f izyczne i psychicz- 
n eJi.

War<o tu ta j  zacytować pogląd  pro ­
fesora Hugo Steinhausa ,  k tó ry  n a  la-

Jiieczność re form y nauczania  p rogra  
mu m atem a tyk i  P rofesor  mówi, że 
„zdolność dr  m a tem a ty k i  j e s t  p r z y ­
wilejem mniejszości,  jak ta len t  ma 
larski i zdolności języ k o w e4*. P ro p o ­
nu jąc  skasow an ie  powszechności  
m atem atyk i ,  p rofesor r adhy  poświe 
c>ć zaoszczędzone godziny  na pogłę­
bienie w ychow ania  hum anis tycznego .

Straszliwie rozciągnięte  p ro g ra m y  
nauczania ,  p rzepracow ani  nauczyc ie­
le, przemęczeni uczniowTie, n u d n e  i 
nienowoczesne podręcznik i  szkolne, 
2 muszanie dzieci do mechanicznego 
pochłaniania  m nóstw a  zby tecznych  
wiadomości ,  p rze rzucan ie  głównego 
ciężaru na 2 ajęcia domowe — dzięki  
temu cały naróri  -wkuwa...

która chndzi do szkoły i p rzerabia  
ohecnie p rogram  klasy  8 W szkole 
ma codzienie 5—f lekcji .  domu
odrabianie  lekcji na dzień n a s tę p n y  
zajm uje  jej  od 3 do 5 gGd2 >n. Dwa ra 
zy na tydzień uczęszcza na k u rs  języ ­
ka obcego. W sumie dziecko 14 letnie 
ma dziennie Id godzin zajęć obow iąz­
kowych. a  gdzie lektura*} A gdzie 
czas na rozryw kę?

Jes teśm y w okresie pode jm ow ania  
odpowiedziąinych decyzji w  związku 
z zapowiedziana re form a szkolnic twa. 
Naszym zdaniem powinno być  wzięte  
pod uwagę zagadnien ie  odciążenia  
dziecka od zajęć pozaszkolnych.  I to 
powinno stanowić jeden z zasadni­
czych p ro b lem ó w  przep row adzone j



REDAKCJA 

0 %
P an Stanisław  Lisiak — Konin 

Za miły i bardzo ludzki list dzię­
kujemy. T rudno w  odpowiedziach 
redakcji w yjaśnić wszystko i spre­
cyzować zasady Kościoła naszego. 
W ysyłamy broszurkę, z k tórej Pan 
się dowie znacznie więcej.

Kościół nasz, Jego ważnie konse­
krow ani biskupi, kap łan i i wierni 
są najgłębiej przeświadczeni, że 
nasza droga do Zbawienia jest 
słuszna, że zasady przez nasz Koś­
ciół głoszone i w yznawana w iara 
jest katolicka i apostolska, pozba­
wiona ludzkich błędów i nalecia­
łości.

Mamy nadzieję, że niedługo i w 
Koninie zabrzm ią słowa polskiej 
Mszy Sw., a Pan S tanisław  Lisiak 
będzie Bogu dziękował, że spotkał 
się z naszym Kościołem i Jego k a­
płanam i.

Życzymy Błogosławieństwa Boże­
go w życiu rodzinnym i w pracy
i m ile pozdrawiamy.

W OR r°«nicę 
śmierci

IWANA PAWŁOWA

(1849-1936)

W ybitny fizjolog rosyjski Iwan Pawłów 
urodzi się 26 w rześnia 1849 r.

W ciągu swego długiego stosunko­
wo żywota Pawłów ogłosił kilka dzieł, 
z których najważniejsze, to: „W ykład
o pracy głównych narządów  traw iennych", 
„Dwudziestoletnie doświadczę. iic obiekty w- 
nego badania wyższej czynności nerwowej 
zw ierząt11 i „Wykłady o czynności mózgu'1.

Pawłów odkrył metodę ocjfuchów w arun ­
kowych, k tóra przyczyniła się do nowych 
badań kory mózgowej. W ielki uczony po­
łożył duże zasługi w  zakresie badań nad 
nerw ow ą regulacją czynności serca, fizjo­
logią snu i stanów  hipnotycznych, a swoje 
badania wykorzystał w  pracy klinicznej.

W r. 1904 w uznaniu zasług przyznano 
m u N agrodę Nobla. Paw łów  zm arł 27 lu­
tego 1936 r.

TA-GOIl

W 100 ROCZNICĘ URODZIN 
RABINDRANATH TAGORE

1861 1941

R abindranath  Tagore pisał wiersze, po­
wieści, utwory sceniczne, opowiadania, 
w których brał w obronę swoich ubogich 
ziomków. Hindusów, krytykując koloniza­
torów angielskich. Zbiór swoich powieści 
przełożył na język rosyjski. Przyznano mu 
w r. 1913 Nagrodę Nobla.

TA-GOR

WAŻNIEJSZE MUZEA W POLSCE

MIUOIOWE MIASTA ŚWIATA
S e u l
P l t M h n  r g h
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( U S A )

o k .
o k

M n n i r e a l ( K a n a d a ) 0 U
N e w y  Y o r k | U S A ) 14 m i n M e l b o u r n e ( A u s t r a l i a ) o k
T r k i o 1 J a n  n r  l a ] l fl  „ W a r s z a w a ( P o l a k a ]  D c n a d
L e n  d y n | W  B r y t a n i a ) o k . Ul „ B a l i i  m  o r e ( U S A ] o k .
IM e s k w a I Z S B B ] "i » W u ł i a n ( C h i n y ]
P a r y ż ( F r a n c j  a] c k 1 M M a d r a s ( l r  d i# ]
S z a n g h a j ( C h i n y ] o k * „ N o w e  C e l  h i ( I n d i e ]
B u e n o s  A i r e s l A r g e n t y n a ) o k f „ L i  v e i c n o l I W -  B r y t a n i a )
C h l c a * ( U S A ] o k fi »» A t e n y ( G r e c j a )
O s a l c a ( J a p o n i a ] !  „ S a n t i a g  c ( C h i l e ]
L o s  A n g e l e s ( U S A ] 5 „ M a  g oj f l ( J a p o n i a ]
K a  u l  k u  ta ( I n d  ie ] A  „ B a r c e l o n a ( H i s z p a n i a )
E  e r l i n i M i e m c y ) o k 4 „ H o n g  k o r g ( H o n g k o n g )
M i k i \ k ( M e k s y k ) 4 „ 1VI * d  l c  l a  r ( W i o c h y ]
f l i r  d e  J a n e i r o j F r f l j y l l a ] 4 „ T o i o n i  o ( K a r a  d a ]
C e t r o H I U S A ] 4 „ B u k a r e s z t B u m  u n i a
F i l a r i e !  1 la ( U S A ] 4 „ S i a m f a u l ( T u r c j a !
E  c m  h a j l i n d i e ] 4 „ M l n n e a i f i l i f (1 S A ]
S a r  P a u l o i n r a z y l l a 3 „ T e h e r a n ( I r a n ]
L  en  In  g i a d I Z S B B ] 3 t» M a r H a i F I l l o i n y l
K a i r ( E g i p t ) 3 „ H a w a n a ( K u t a ]
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W a s z y n g t o n ( U S A ] c k . 2 „ S z t o k h o l m i S z w e c j a )
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K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 10 tydzień roku 
5 — 11 marca 1961

Wschód
słońca

Zachód
słońca

5 N III Wlelk., Postn 6,15 17,21
6 P Perpetuy, Felicyty 6,12 17,23
7 W Tomasza z Akwinu 6,10 17,25
8 S Wincentego Kadłub., Dz. Kobiet 6,08 17,27
9 C Franciszki wd., 6,06 17,29

10 P Czterdz. Męcz. 6,03 17,31
11 S Fidelisa, Konstantyna 6.00 17,33

W arszawa — Muzeum Narodowe, Muzeum 
W ojska Polskiego, Muzeum Historyczne W ar­
szawy, Muzeum Archeologiczne.

K raków — Muzeum Narodowe. Muzeum 
Czartoryskich. Muzeum w Sukiennicach. Pań- 
itwowe Zbiory Sztuki na Wawelu.

Poznań — Muzeum Narodowe.

Łóuź — Muzeum Sztuki.

W rocław — Muzeum Śląskie.

Bytom — Muzeum Górnośląskie.

Zakopane — Muzeum Tatrzańskie.

OGŁOSZENIE
Były zakonnik, kucharz, sam otny szuka po­

sady na plebanii lub w internacic. Miejsco­
wość obojętna. Zgłoszenia proszę kierować na 
adres tygodnika „Rodzina** W arszawa, Wil­
cza 31

W ydawca:
Wydawnictwo L iteratury  Religijnej 

Redaguje Kolegium 
Adres redakcji i adm inistracji: W arszawa, ul. 

Wilcza 31. Telefony: 8-97-84; 21-14-98. 
Zamówienia 1 przedpłaty na prenum eratę 

przyjm owane są w term inie do dnia 1S miesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty  przez: 
Urzędy Pocztowe, listonoszy oraz Oddziały
i Delegatury „R uchu“. Można również zamó­
wić prenum eratę dokonując wpłaty na konto 
PKO N r 1-6-100020 -  Centrala Kolportażu Prasy
i W ydawnictw „Ruch“ Warszawa, ul. Srebrna
12. Na odwrocie blankietu należy podać tytuł 
zamawianego czasopisma, czasokres prenum e­
raty  oraz ilość zamawianych egzemplarzy.

Cena prenum eraty : kw artalnie -  zł 26, pół­
rocznie -  zł 52, rocznie -  zł 104.

Cena prenum eraty za granicą jest o 40% wyż­
sza od ceny podanej wyżej. Przedpłaty na tę 
prenum eratę przyjm uje na okresy kw artalne, 
półroczne i rSfczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
W ydawnictw Zagranicznych „Ruch“ w Warsza­
wie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem  PKO W ar­
szawa. Konto Nr 1-6-10042 .

Zakłady W klęsłodrukowe RSW „Prasa", 
Warszawa, ul. Okopowa 58 72. Zam. 288. S-4".



Na m>)f ma.rUmt.apjl Mu7iihna.nn« w lii *1 sl( hnhict\ d r ^ k  rłioragttnl thiły Jałto ma 
tit\ ga: fllala 7jisl«ina ukrywa działacza Fmnlu Wyzwolenia NtroHnw^o.

Od kilku lat A lgena walczy o wolność o 
ielną suwerenność.

Ani mowy wygłaszane przez prezydenta 
'rancji de Gaullea. ani referendum  nie przy- 
liosly rozwiązania tego problemu.

Przywódcy Frontu W yzwolenia Narodowe- 
10 nie rezygnują z walki.

Każdy dzień niem al pochłania ofiary po 
ibu stronach. Plonie dobytek a ludzie pozo- 
ta ją  bez dachu nad głową.

.Jesteśmy zawsze po stronie walczących o 
volni£ć

Cbiaz ffllflrrr.eri rinlinnanyrJi jirzry oddHaly 
liaiifiiflklfc


